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Wisła wdziera się coraz głębiej w miasto
Pała powodzi pod Warszawą 

przybiera. Jak zapowiada szef 
jżtabu przeciwpowodziowego, p.

Skórewicz —  punktu najwyż- 
u e gc przyboru należy alf spo- 
Sbtować opiero jutro. Tymcza- 
tem poziom wody wzrasta i za
graża coraz to dalszym okolicom, 
ja w  obrębie Wielkiej Warszawy 
coraz to nowym ulicom 1 dzielni
com.

BURZE I DESZCZE
Od paru dni mieszkańcy nad 

pWisłą z trwogą patrzyli na nie- 
p i, czy nie zjawią się na niem 
thmury, z których deszcz może 
spotęgować klęskę.

Z soboty na niedzielę obawa 
burzy zamieniła się w nieuchron- 
p- pewność, że burza nie omfnle 
K o lie  Warszawy.

Silne wyładowania elektryczne 
aa szczęście nie były połączone z 
ulewnym deszczem. Rano spadł 
deszcz nieco obfitszy. Jeszcze raz 
spadł w  godzinach popołudnio
wych.

Mimo chmur od samego rana 
nad W isłę dążyły tysiączne tłu 
my. Brzeg warszawski obstawiły 
wzdłuż całego wybrzeża tłumy,

Sowa przy głowie. W szyscy wpa 
ują się w  szeroko rozlane nurty 
„nowej Wisełki**, zamienionej w  

nieubłaganego wroga, pochłanla-

Iącego coraz większe kawały wy- 
>rzeża, atakującego z uporem wa 

hr.
NA ST. MOST

Na stacji Most, koło mostu 
Kierbedzia, woda zalała już całko 
wicie tory, wtargnęła na dworzec. 
Po lewej stronie mostu, od stro
ny Luna Parku stoją wagoniki w  
wodzie.

Plaża zalana ai po garderoby. 
Do niższych budynków wtargnę
ła woda.

NA PEŁC0 WI2N1B
Na Pelcowlfnle groza rośnie. 

W oda o godz. 2-ej po poł. docho 
dzi do azosy. Kilkanaście domów 
zalanych.

Ludzie snują się zatroskani 1 
spoglądają co chwila w stronę 
Wisły. Hen, daleko z wody wy
stają jakieś krzewy. Przy szosie 
sypią wał. Jakże mizernie on w y
gląda wobec nieustępliwego ży
wiołu!

Policjanci ściągają bezczyn
nych gapiów do łopat. Dotych
czasowi obrońcy są już wyczer
pani całkowicie. Trzeba ich zastą 
pić. Posterunkowi tworzą grupy 
i natychmiast zaprzęgają do pra
cy. Niebezpieczeństwo nie czeka. 
Posuwa się nieuchronnie, poziom 
wody rośnie.

Po prawej stronie szosy groma 
dzą się kobiety i prawie nie mó-

P. min. Beck 
wyfechaf do Tallina

Dziś o godzinie 0.20 w yjechał do 
Tallina p. minister spraw zagranicz
nych Beck wraz z małżonką,

P. minister Beck wraz z małżonką 
i tow arzyszącem i im osobami prze
siądą po przybyciu do Wilna, na sa- 

którytu a<uao* do Tallina,

wfą! Patrzą na Wisłę.
Wiadomo, że to jeszcze nie ko 

niec. Jeszcze przybierze.
—  jest obawa, że jeszcze o pół 

metra! —  mówi pogłoska, która 
natychmiast biegnie z ust do ust.

Posuwamy się pod Żerań, na
stępnie do Piekiełka, bardziej już 
bezpieczniejszego.

NA SOLCU
Wgórze rzeki, na Solcu woda 

wdziera się stopniowo na ulicę. 
W mętnej wodzie brodzą chłopa
ki z podkasanemi wysoko majt
kami. Podoba im się, te  chodzą 
po kamieniach w wodzie.

Na brzegu patrzą na kupki roz
mywanego żwiru i piasku ludzie 
sczerniali od wiatni i słońca, o 
twarzach pooranych, chudych. 
Na pewno żwimicy. Patrzą na 
plon swej sypkiej pracy, wydar
tej przez rzekę z dna rzecznego, 
znów przez rzekę spychanego na 
dno.

CORAZ GROŹNIEJSZE WIEŚCI
—  Woda się podnosi — mó

wią. —  Czerniakowską trzeba za 
bezpieczyć.

—  Na Siekierkach niedobrze—  
mówi inny informator. —  Jak 
przerwie wal, albo przeniesie, bę 
dzie katastrofa.

Wieczorem współpracownik na 
szej redakcji czyni ponownie ob
jazd zagrożonych terenów.

TRZECIA NOC
NAD WEZBRANA WISŁĄ

Trzecia zkolei niepewna i groź 
na noc rozwinęła swe skrzydła 
nad stolicą. Niepohamowana w 
swych zbrodniczych porywach 
Wisła sieje dalej nowe spustoszę 
nie. Z coraz to innych dzielnic 
Warszawy sygnalizują pogarsza
nie się sytuacji.

W  siekierkach woda aszkodifla wal 
ochronny i przedostała się na tereny 
mleazkatoe.

WODA WDZIERA SIĘ WYŻEJ
Ulica Rybaki zagrożona! Niszczy

cielskie fale otoczyły dom pod Nr. S 
pierścieniem żółtej wody, zagrażając 
bezpieczeństwo ludności. Mieszkańcy 
zamieszkali na dole ‘ na parterze prze

niesieni zostali do nbtkacyj, mieszczą
cych się na wyższych piętrach.

Między mostami kolejowym i Kier
bedzia woda posuwa się coraz bliżej 
ku najniżej położonej ulicy Brukowej 
na Pradze. W  obrębie mostu Kierbe
dzia sytuacja pogarsza się z każdą 
godziną. W oda wdarta się już do biur 
1 poczekalni na stacji Most.

POD ZAMKIEM
Przez usypany z worków wał 

oddzielający budowany od ulicy, 
wiodącej w kierunku koszar kom
panji Zamkowej przesiąka woda. 
Kilku robotników pracuje nad u- 
szczełnieniem zapory, chroniąc w  
ten sposób cały nisko położony 
teren koszarowy.

Od strony Pragi woda posuwa 
się coraz bliżej ogrodu ,,100 Po- 
ciech:‘, nie zagrażając jednak do 
tychczas poważniejszemi następ
stwami.

NA PELCOWIŻNIE
Następnie dojeżdżamy na Pelcowiz-

ne. Sytuacja na tym odcinku jest naj
groźniejsza. Ośm opróżnionych przez 
mieszkańców domków mieszkalnych to 
pi się wprost w  oczach w  toni wezbra 
nych wód.. Tereny firmy „Standard 
Nobel" zalane doszczętnie.

Korzystając z uprzejmości komen
danta tutejszego odcinka p. por. W a
silewskiego. zwiedzamy pod jego prze 
wodnictwem cały dotknięty powodzią 
teren.

Woda podeszła już pod sam wał o- 
chronny, jaki usypano w  ciągu doby 
ubiegłej, i osiągnęła na chodniku po
ziom około 1 metra.

Sprawdzamy to naocznie, kiedy jed 
na z harcerek, posilająca się po cięż
kiej pracy menażka zupy, zsunęła się 
nieopatrznie z nasypu i wpadła do wo 
dy. Biednej harcerce ofierze dobrze 
spełnionego obowiązku wygląda tylko 
głowa z wody. Nadjeżdża w tej chwili 
karetka Polskiego Czerwonego Krzy
ża i zabiera druhnę, celem „wysusze
nia" Jej.

NIEBEZPIECZNY WAŁ
Przy podniesieniu się poziomu 

wody o 20 cm, wał ten nie wytrzy 
ma naporu. Woda wprawdzie nie 
przedostanie feię wierzchem, ale 
bezwzględniij podmyje nasyp, 
i wydostanie się na szosę, przez 
co zagrozi bezpieczeństwu miesz 
kańców, osiedlonych po prawej 
stronie szosy.

Z terenu firmy „Standard

Nobel** w oda wydostaje sie Już 
na ulice. Jeszcze w  godzinach 
południowych m ożna się było 
dostać do budynku kantorow e
go, kiedy o  12-ej w nocy woda 
podeszła pod sam  parter.

GROŹNY KANAŁ
Kanał przecinający szosą Modliń

ską, na niebezpieczeństwo którego 
wskazywaliśm y ]n i kilkakrotnie, za
graża obecnie cale] dzielnicy. Woda 
przecieka ]nż od kilka godzin 1 prze
dostaje slą do rowu ciągnącego się 
wzdłuż ulicy Toruńskie], W szelkie 
dotychczasowe prace nad nszczelnle 
niem zapory kanałowe] nie odniosły 
pożądanego skutkn 1 komitet lokalny 
w  przewidywaniu groźnych na
stępstw  przerzucił partie robotników  
do zabezpieczenia prze]azdn kolejo
wego, który w  wypadkn silniejszego 
przeciekania wody, zostałby zalany. 
W tym celu również zainstalowano 
tuż przy torze hydrant, który odcią 
gałby ilość napierającej wody.

30 P. P. NA POSTERUNKU
O godzinie 12-ej w  no cy  do

w ództw o nad Pelcow lzną objął 
36 pułk Legji Akademickiej- 
Zm obilizowano ca ły  tabo r sam o 
chodow y, celem  ew entualnego 
ew akuow ania ludności z  w szyst 
kich domów, aż do p rzejazdu  
kolejowego. E w akuacja ta  na
stąpi w  m iarę podnoszenia się 
poziom u W isły . Obecnie P rzy 
bór w ody  jes t ciągle notow any, 
chociaż przerw anie w alu  k a r
czew skiego odciążyło  nieco si
łę naporu fali.
NA GODZINĘ 3-clą NAD RANEM 

SPODZIEWANA JEST FAI.A 
GŁÓWNA

A tymczasem ewakuowana dotych 
czas ludność pozostaje pod opieką 
Polskiego Czerwonego Krzyża. Część 
mieszkańców opuściło w agon y  kole
jow e I przeniosło slą do sw ych ro
dzin.

O godzinie Z2-eJ woda osiągnęła
5.8 3 mtr.

LUBELSZCZYZNA
Na terenie pow iatu janow skie 

go w oda opada i w ynosi obec
nie około 4 mtr- 48. Zalane są 
nadal 4 w sie. W  pow. puław 
skim  stan  w ody w ynosi 4.06. 
W skutek  p rzerw ania w ałów  za 
lana została  Kępa P io trow iń- 
ska.

Cudowny wynalazek
który nie pozwoli tonąć okrętom

PARYŻ. (PAT.) W  Boulogne 
sur Mer odbyła sie ciekawa de 
monstracja wynalezionego
przez Juljusza G u illa u m e  apara 
tu, uniemożliwiającego zatonie 
cle & tatku 

W ynalazca detttonstfOwał
swój aparat na kanale, wpobli- 
żu Boulogne. zam ykając sie w

aparac ie  na  statku , k tó ry  nastę 
pnie zatopiono- P o  kilku m inu
tach  statek , k tó ry  znajdow ał 
się 8 m etrów  pod pow ierzchnia 
w ody, w y n u rzy ł się na powierz

S ta tek  badany  by? przez fa
chowców przed  i po zanurzeniu.

A parat Guillaum e‘a o p arty  jest 
na praw ie A rchim edesa. C iężar 
jego w aha sie w zależności od 
tonażu statku. A p ara t Guillau- 
m e‘a, u żytv  w B oulogne w aży ł 
25 kg- dla uniem ożliwienia z a 
tonięcia sta tków  tran sa tla n ty c 
kich, po trzebny byłby  ap a ra t o 
w adze 10 ton.

Dwie tragiczne katastrofy
podczas wyścigów samochodowych

BERLIN. (PAT.) Podczas j B iorący udział w  Wyścigu ber jn e  Obrażenia cielesne, 
w yścigów  samochodowych do-1 linczyk W erner Schnocker od- Zaw odnik B ran d ste tte r zde- 
koła Niemiec w ydarzyły  śie I nió&ł w czasie nieszczęśliw ego I rzyf sie w m iejscow ości Halber 
dwie tragiczne katastrofy. ' uoadfca pod Lipskiem Smlertel-' stadt z rowerzystą i zmarł.

W czoraj przed południem  
nad Lublinem i województwem  
lubelsktem przeszła niezwykle 
gw ałtowna burza z ulewnym  
deszczem . D eszcz ten rozmył 
naprawione częściow o w ały na 
terenie powiatu puławskiego i 
i garwolińskiego. Od piorunów  
powstał szereg pożarów.

Na terenadi obu powiatów sv  
tuacja w  dalszym  ciągu jest giro 
źna.

GARWOLIN
Sytnacia powodziowa na terenie 

powiatu garwolińskiego Jest w sta
dium nieznacznego odprężania Przy
boru wód.

W godzinach popołudniowych groź 
bą sytuacji powląkszyła trwająca 
przez 3 godziny burza, która sp o w o -, 
dowala rozmiękczania w atów  oraz « f  
pór wód. Ludność, naprawiająca w»' 
ły  na najbardziej zagrożonycŁ odd* 
kacb Kosnmco I Ostrówek pracnje 
bez przerwy trzecią dobą I Jest Jnż 
zupełnie niezdolna dc dalszej pra- 
cy. Mobilizowana Jest ludeość z dal
szych gmin.

Z powodn zalania pd! trzech w si w  
gminie Stążyca pod Dęblinem koma 
nikacja z temi wslamt została przei 
wana I nerzymuje slą łączność na ło 
dziach. Również na łodziach otrzy
mywana jest łączność miądzy pra
cującymi na wałach a mieszkańcami 
Plwonina, Sałatkowa I W ysoczyua.

O godz. 18-ej wał w iślany  
pod wsią Ostrówek nie wytrzyj 
mał naporu w ody i został przerj 
wany. W ieś Ostrówek oraz ko-1 
ściół zosta ły  zalane. W ody za
lewają stopniowo znaczne ob
szary.

MAŁOPOLSKA
Na terenie .dotkniętym klęską po

wodzi, w  szczególności w  powiatach 
mieleckim I dąbrowskim, woda opa
da. Utrzymuje st* Jeszcze wysoki 
stan na rzece Bren.

Na terenie powlatn bocheńskiego 
pod wodą stoją dw ie gnilny, W po
w iecie brzeskim — 8 gminy.

W pow iecie sandomierskim arma
d a  Jest nadal poważna. Na ttM sca  
zagrożone udały slą oddziały wojsko  
w e s  pontonami motoroweml, w ioząc 
żyw ność I środld sanitarne oraz pa 
sze dis b yd łu

W dnln wczorajszym  na teren po
wodzi w yjechały patrole saaitarne, 
które zajmują się grzebaniem zato
pionego bydła, celem przeciwdziała
nia powstawaniu chorób.

WSZYSCY DO OBRONY 
ZAGROŻONYCH!

Pełniący obowiązki tym cza
sow ego prezydenta miasta sto
łecznego W arszaw y  han Józef 
Ołpiński wydał do m ieszkań
ców stolicy w zw iązku z nowo 
dzia następu jącą odezw e;

„Obywatele. Napór wód W isły ro
śnie z każda chwilą. W ały ochronne 
na Siekierkach. Czerniakowie, Pelco 
wiśnie i pod cytadela zagrożone. 
Brygady robotnicze, pracujące bez 
przerwy od 48 godzin są przemęczn 
ne i muszą być zluzowane. Obywa
tel! w żywam  w as do tworzenia o- 
bywatelskich ochotniczych oddziałów  
ratowniczych, które pod kierunkiem 
sztabu akcji przeciwpowodziowe! pra 
cować będą przy wzmacnianiu zrtgrn 
żónych walów . Niech w szystkie or
ganizacje społeczne działała w tym 
kierunku na sw ych terenach.

Mieszkańcy południowej części 
W arszawy maia sie zgłaszać dc pra 
c y  do lokalu klubu „Syrena** (dl. So
lec 10 tel. S55-39). Mieszkańcy ńół- 
nccnej części niecb się zgłaszał* do 
w ojskow ego klubu spórtojregc ha 
Żoliborzu. Nr. tel. 11-95-39. Skąó^ 
dą przewożeW m
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Kto ustąpi: rząd, czy min. Tardieu?
W przededniu przesilenia gabinetowego we Francji

PARYŻ- (PAT.) Rozmowa, twierdząc, że autorytet premie 
Jaką odbył % premierem mini- ra Doumersrue‘a odegra domi- 
ater Cheron, trwała zgórą go- nującą role w  rozwiązaniu tru-
dzinę i doprowadziła do po
twierdzenia decyzji zwołania 
na  wtorek rady gabinetowej

P rem je r Doumergue przybę
dzie do P aryża we wtorek ra
no. P rze d  posiedzeniem  rady 
gabinetow e] p rem jer odbędzie 
jeszcze kilka konferencyj z  po 
szczególnym i członkam i rządu. 
W  kołach politycznych oczeku 
ją. że p rem jer zaproponuje min. 
T ard ieu  złożenie ośw iadczenia, 
iż nie m iał on zam iaru  obrażać 
partji radykalnej. G dyby Tar
dieu odpow iedział na to  odm ow 
nie. ustąpienie jego z gabinetu 
uchodzi z a  pewne.

P ro jek t H errio ta  zażegnania 
konfliktu przez jednoczesne u- 
stanienie 2-ch przyw ódców  w ro 
gich ugrupow ań, to jest T a r
dieu 1 H eriota, p rzy  pozostaniu 
na stanow isku innych mini
strów  nie zyskuje w  kołach ra 
dykalnych  poparcia. Szczegól
nie ostro p rzeciw staw ia sie te
m u projektow i min. S arrau t.

F ak tem  jest z drugiej strony , 
że min. T ard ieu  nie pod trzym ał 
na ostatn iej radzie gabinetowej 
ani jeden z pozostałych  m ini
strów , a co więcej min. B art- 
hou, jak to  podkreśla ł „Le Jo- 
u r ‘\  silniej od H errio ta  pow sta 
w ał przeciw ko w ystąp ien iu  T a r 
dieu.

W  tych w arunkach  czynni
ki polityczne liczą się z ew en
tualnością dobrow olnego ustą
pienia Tardieu z gabinetu.

Nie p rzeszkadza to dzienni
kom praw icow ym  głosić, że roz 
w iązanie konfliktu musi n as tą 
pić po myśli k raju , k tó ry  „od- 
daw na dokonał w yboru pom ię
dzy szefem  m asonerii Chau- 
tenrrs. a b. prem ierem  T ardie 
u, m ającym  odw agę powie
dzieć o aferze S taw iskiego cała 
prawdę**.

Dzienniki inform acyjne ze 
spokojem  jednak oczekują de
cyzji „M ędrca z Tournefeuiiie*',

dnej sytuacji politycznej
Piremjer Doumergue zasypy  

wamy jest telegramami 1 lista
mi z całego kraju z  prośba o za 
trzymanie kierownictwa nawy  
państwowej. W czora j w  połud
nie dziennik „Le Temps" u zys
kał telefoniczną rozmowę z Dre 
mjerem D oum ergue, k tó ry  po
tw ierdził, że przybędzie do P a 
ry ża  we w torek  rano i że tegoż

posiedzeniu rady gabinetowej. 
Co do osobistych wrażeń, orem  
jer chce zachować całkowita dy 
skrecję.

dnia bedlzle przewodniczył na ogół.

—  Mam stary zw yczaj —  po 
wiedział Doumergue —  zasta
nawiając sie nad wszystkiem . 
Ponadto pragnę zapoznać sie 
ze wszystkiem) elementami 
sprawy. W  tym  celu musze po
rozum ieć sie z kolegami w ga
binecie. Dopiero potem pow ez
mę decyzje, z która zapoznam

Silna burza gradowa na Łotwie

pokryła lodem pola
RYGA. (PAT.) Nad północne 

mi okręgam i Ł otw y p rzeszła  u- 
biegłej nocy silna burza grado
w a, niszcząc na swej drodze za 
siew y oraz sad y  owocowe.

Korespondenci pism  ryskich 
podaja że w rejonie burzy pola

pokry te  zo sta ły  kilkucentym e
trow a w arstw a lodu.

Z Ł otw y przeszła  burza na 
sąsiednie okręgi pogranicza e- 
stońskiego, gdzie w yrządziła  
również pow ażne s tra ty .

N ie z w y k łe  zjaw iska natury
towarzyszyły burzom w Niemczech

BERLIN (PAT.) Nad Berli
nem, M archją W sch. i Póln. 
Ś ląskiem  p rzeszła  nocy wczo
ra jszej o lbrzym ia burza, połą
czona z piorunam i i ulewnym 
deszczem .

Zaobserw ow ano przy tem  nie 
zw ykle  zjaw isko natu ry  we wsi

N ittritz na Północnym  Śląsku, 
gdzie p rzy  30 st. ciepła, w  chwi 
li rozpętan ia sie burzy spadł 
duży śnieg. Śnieg ten pokry ł o- 
koliczne pola. w skutek jednak 
wysokiej tem peratu ry  w bardzo 
szybkim  czasie stopniał.

Okręty polskie na wotlaih sowieckich
Świadczą one o polepszeniu stosunków 

m.ądzy Polską I ZSRR
GDYNIA. (PAT.) W czoraj o Świeckiego w Moskwie.

r r
' ^ W e s o ł y  K ą c t h  “

BEZ MARYNARKI

godz. 12-ej O. R. P . „B urza* i 
„W icher" opuściły port w ojen
ny w Gdyni, udając sie do Le
ningradu.

Na czele zespołu w yjechał 
d -ca floty wojennej kontradm i 
rał Józef Unrug w to w arzy st
wie szefa sztabu kom. Solskie
go. Beda oni gośćmi rządu so-

Te f i f s i k e  n i e z a s z k o d z i
(S. F .) Była piękna, upalna 

niedziela. Tłumy spragnionych 
słońca i wody mieszczuchów za
legły plaże.

P. Żelman Najfeld leżał na pia 
sku i wygrzewał się na słońcu. 
W  pewnej chwili wstał i wszedł 
w wodę. Oddalił się trochę od 
brzegu, aż zanurzył się powyżej 
pasa i stanął.

I przez parę chwil stał, udając 
że patrzy na most. Ale woda te
go dnia była wyjątkowo przezro
czysta i to p. Zelmana zgubiło.

Kąpiący się obok, p. Bronisław 
Gładysz zerknął na p. Najfelda i 
zatrząsł się z oburzenia.

—  Świnia, psiakrew! Co pan 
do cholery robisz?

P. Zehnan wzruszył ramiona
mi.

—  Co mam robić? Ani nie za
bijam nikogo, ani nie kradnę.

—- Ale wode pan zanieczysz
czasz!

—  Ja? — uśmiechnął się dobro 
dusznie p. Najfeld. —  Tu schodzi 
z całej W arszaw y, to jak trochę 
moje dojdzie, to sie zanieczyści? 
Nie bądź pan głupi!

—  Nie ja jestem głupi, tylko 
pan jesteś Świnia! W  pańskich 
nieczystościach mam się kąpać?

—  Nie bądź pan dzieciak! To 
’'iż dawno poszło do' Gdańska.

—  N iepraw da! Czuie, iak sie 
woda przy mnie ociepliła! Tfu!

P. Bronisław splunął wściekle 
I groźnie spojrzał na p. Zelmana.

—  Wyłaź  pan z wody!
—  Z  jakimi %Męjje* Już

dawno skończyłem.
—  Ale co na pana spojrzę, to 

mnie sie zdaje, że w pańskiej nie 
czystości sie kąpię! Całą wode 
pan mi obrzydził! W yłaź pan!

—  Nie chce! —  uparł się pan 
N. —  W oda jest dla wszystkich!
Pan mi nie zabronisz sie kąpać.

—  Nie wyjdziesz pan? — 
zgrzytnął zębami p. Gładysz. —
Zaraz zobaczeni!

Dał nurka i po chwili podbite 
nogi p. Najfelda odskoczyły od 
gruntu, pan N. stracił równowa
gę, zachłysnął się wodą i zaczął 
krzyczeć przeraźliwie.

— Ratunku, ratunku! Tonęl
Ponieważ woda była płytka, od

zyskał izybko równowagę, pole
ciał po policjanta, zażąda* wyle
gitymowania p. Gładysza i naza
jutrz wniósł skargę do prokura
tora o usiłowanie zabójstwa 
przez utopienie.

Ale źe działo się to wszystko 
przy brzegu i o utonięciu nie mo 
srło być mowy, prokurator zakwa 
lifikował to, jako naruszenie nie- głosiło radio niemieckie z polecenia

W G dyni żegnali nasze okrę 
ty : charge d a ifa ires Podolski 
i attache w ojskow y B arab a
nów.

O kręty  nasze pozostaną w 
Leningradzie przez 5 dni.

M OSKW A (PA T.)Z  racji wi 
zy ty  polskich statków  w ojen
nych w L eningradzie" „K rasna 
ja Zwiezda", o rgan  lud. komi
sa ria tu  obrony, pisze :

„P rzedstaw iciele polskiej ma 
rynarki w ojennej jeszcze m ło
dej, lecz m ającej olbrzym ie mo 
żliwości dalszego rozwoju, 
p rzybyw ają  po raz p ierw szy na 
w odv sowieckie*

W izy ta  jest stw ierdzeniem  
konsolidacji stosunków p rz y ja 
cielskich pomiędzy ZSRR a je
go najw iększym  sąsiadem za
chodnim. Pobyt w ZSRR przed 
stawicieli polskiej m arynark i 
wojennej, ich kon tak t osobisty  
z dowódcam i sowieckich sił 
m orskich i arm ji czerw onej, 
p rzyczyn i się jeszcze bardziej 
do konsolidacji dobrych sąsie
dzkich stosunków pom iędzy Z. 
SRR. a Polska w Interesie po
koju na wschodzie Europy".

AMSTERDAM (PAT) Zawi
nął tu pod dowództwem kom. 
Popław skiego dywizjon pol
skich łodzi podwodnych „W ilk“ 
„Ryś". „Żbik** I „W ilja“.

Lasy płoną
BERLIN. (PAT.) O godz. 16,45 o-

tykalności cielesnei pana N. i skie 
rował sprawę do Sądu Grodzkie
go.

_ —  Proszę Sadu, —  tłumaczył 
sie na rozprawie oskarżony p.
Oładv.<?7. — Człowiek id r ie  do wo 
d y , ż e h y  sie oczyścić. W ;ec ia k  
g o  żó łć  n ie  m a z a la ć , >*ody k to ś  
mu z w o d y  ubikacje robi.

Sąd jednak, uznając, że prze
w racać p. Najfelda nie należało, 
skazał pana G. na 20 zł. grzyw- 
nX«

R eichsw ehry w ezw anie, aby w szy 
scy  urlopowani oficerowie, podofice 
row ie i szerogow cy z garnizonu 
Szczecina 1 Altdam stawili się natych 
m iast w  sw ych koszarach, w obec o- 
zrom nych pożarów  lasów  okolicz
nych.

Pożar szaleje na przestrzen i 3.500 
m orgów  m agdeburskich kultur 5—10 
letnich. W ezw anie podobne skiero
w ane zostało  rów nież do oddziałów  
szturm ow ych.

Czytajcie
.W esołe Wiadomości"

Jajko  czasem  byw a m ądrzej 
sze od kury . C zęsto młodzi o- 
kazują więcej rozum u od s ta r 
szych.

C hoćby jeżeli chodzi o ub ra
nie. M łodzi na upał zrzucili m a 
ry n ark i i k raw aty , spaceru ją  w 
cieniutkich koszulkach z zaka- 
sanem i rękaw am i i z ‘politow a
niem p atrzą  na szczelnie zaplę 
tych  ze w szystk ich  stron, zacc 
fanych elegantów , k tó rzy  zale
w ają się potem.

Dlaczego w szy scy  nie idzie
m y w ślady  m łodych? D lacze
go dusim y się w grubych  m ary  
narkach i zap ię tych  pod szy ję 
kołn ierzykach?

Kobiety sa temu winne! P rze  
konałem  się o tem na w łasnej 
skórze.

P ostanow iłem  dać dobry 
przykład  i w yszedłem  onegdaj 
bez m arynark i, w  koszulce z 
krótkiemu rękaw am i. P ie rw szą  
osobą, k tó ra  spotkałem  w b ra
mie bvła dozorczyni, W ojcie
chowa. S po jrza ła  na mnie ze 
w spółczuciem :

— Co to bieda z człow ieka 
robi! — w estchnęła. —  Taki 
pan był elegancki m ężczyzna... 
Pew no pan posadę stracił, co?

—  Ależ co znow u! T ak  się u- 
brałem , bo mi gorąco. T eraz  ta 
ka moda.

W ojciechow a z politow aniem  
pokiw ała głow ą.

—  N iedługo bedzie m oda bez 
portek  chodzić. Bo sie w szy st
kim wytrą. Eh. bieda, bieda*..

— M oja W ojciechowo! — 
próbowałem tłum aczyć. —  Jak 
się nawet komuś dobrze powo
dzi. to sie musi pocić? Nie m o
że sie lekko ubrać?

— M óc —  może. Ale jak 
człow iek m a, to nie bedzie po 
u licy  la ta ł w  koszuli. Jak dziad! 
Kto m a, to nie p a trzy , że gorą 
co, ty lko nosi! Żeby widzieli, 
że ma!

Machnęła pogardliwie ręka i 
odeszła.

—  Cc tam! —  pocieszyłem  
sie. —  Talki stary batosztyC nde
zna sie na elegancji.

I żeby spraw dzić, Jalde wra
żenie zrobię na m łodem  dam - 
skiem  pokoleniu, poszedłem  do 
ogrodu, gdzie um ówiłem  się ze 
znajom a, panną K rysią.

O bejrzała  mnie od stóp do 
głow y i p rzyw ita ła  niezw ykle 
chłodno.

—  M oże na lody? — zapropo 
nowałem .

—  Na lody?.. Na m ary n ark ę  
pan nie ma i lodv chce fundo
w ać? Kup pan sobie lepiej k ra 
w at!

—  Kiedy ja mam. panno Kry 
siu*.. J a  sie tak  ubrałem , żeby... 
żeby... sie nie pocić.

—  A co mnie pański pot ob
chodzi! Pan mnie Konusiomito

Zamontowany ąrzęzcótkę
i zięcia

ŁÓDŹ. (PA T.) W e wsi S ira -  
chocice gm iny O strów  W arskf 
pow iatu tureckiego dokona no 
m o rd erstw a na osobie 52-letnie 
go gospodarza  Józefa P aczos- 
nego.

Zwłoki P aczosnego znalezio
no w lesie, odległym  o 400 m e
trów  od jego zagrody.

Ś ledztw o w ykazało , że  Pn- 
czosny został zam ordow any 
p rzez zięcia B ednarka, żonę Be 
dnarka i M arie P a c z o s ra  na tle 
kłótni m ajątkow ych.

Spraw ców  m ordu polieia uję
ła.

Ef?Itercja dżum1/
MOSKWA .(PAT.) W edług donie

sień sowieckich z Pekinu, w  Man
dżurii w ybuchła epidemia dżumy 
Zmarło 25 osób.

Wells w Mostare
MOSKWA. (PAT.) Do M oskwy 

p rzyby ł sam olotem  z Londynu zna
kom ity pisarz H. O. Wells. Pobyt 
W ellsa obliczony iest na trzy  ty rod  
nie. W edług pogłosek, ma on być 
p rzy ję ty  przez Stalina. W ells baw ił 
ostatnio w  Rosji w  r 1920 i w ów czas 
odbył rozm ow ę z Leninem.

Granaty u kowala
WIEDEŃ. (PAT.) W  Taxenbach 

koło Salzburga znaleziono u kow ala 
H orzoga w ielka liczbę granatów  ręcz 
nych i 40 kg amonalu. Kowala i 
trzech robotników  aresztow ano. Ze
znał on, że m ateria ł w ybuchow y o- 
trzym ał od legionistów  austriackich.

Promień śmierci
PARYŻ. (PAT.) „D epeche de To- 

ulouse“ zam ieszcza w iadom ość o da 
konanem przez  znanego fizyka T e

slę odkryciu promieni, m ogących u- 
nicestw ić eskadrę sam olotów  z odle 
głości 200 mil.

Dziennik zaznacza, że Tesla przed 
s ta w i wkrótce swó) w*yna!azek kon
ferencji rozbrojeniowej.

Powódź w Japonii
TOKIO. (PAT.) W skutek  w ylew u 

rzeki Rakutoko w  południowo - 
w schodniej części Korei 500 domów 
zostało zalanych, a setki uległo zni
szczeniu. W iele osób zginęło w  cza
sie powodzi. Wskutek przerwania 
komunikacji telefoniczne! i telegra
ficznej brak Jest szczegółów  z tere
nu powodzi.

W edług informacyi prasowych 3 
tys. osób zginęło. Iec2 liczba ta zda
je sie być przesadzona.

RUCH, POW IETRZE, ZDRO
WA STRAW A I PRZYJEM 
NOŚĆ, JAKA MORZE DAJE  
NAM W OBOZACH RADOŚ
CIĄ W SZYSTKICH NAS NA
PAWA, —  ODY MYŚLIMY 
URLOP SPĘDZIĆ W MOR

SKICH ZORZACH.

Spiesz z ofiarą 
dla powodzian!
Je! Kto to widział, żeby eieganc 
ki m ężczyzna miał gołe łokcie?

—  Pani też m a gole łokcie.
—  Co mam, to m airj Nietyl- 

ko łokcie m ogę pokazać! W ię
cej też! I nikt mł tego za złe 
nie weźmie,

— D laczego?
— Bo kobiecie wolno. Ale 

m ężczyzna musi być zapięty .
—  C zy  zaw sze?
P an n a  K rysia  za trzy m ała  sie 

gniewnie.
—  Co mi pan tu będzie o r

dynarne rzeczy  mówił. Nie 
m am  dziś czasu! Dowidzenia.

I poszła*
T ak, d rodzy  C zy teln icy! Je

żeli sie w upalny  dzień widzi 
tylu m ężczyzn, k tó rzy  sie pocą 
w g rybych  m ary n ark ach  i du
sza w opiętych kołn ierzykach  
to ty lko  kobiety temu winne.

Napoleon Saśsh ,

t
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Czy Giełda Mięsna powołana została do

wyzysku spożywcy, kupca i hodowcy?
Źle zaczy n a  sie dziać na war 

szaw skiej G iełdzie M ięsnej, je
śli na jej terenie doszło  do ta
kiego zaognienia, że poU zettna 
jest pom oc zew nętrzna. To, co
śm y  sie dowiedzie U od z a rz ą 
du Zw iązku Kupców C hrześci
jan P rzem . M ięsnego o Gieł
dzie, nazw ać trzeba skandalem  
Do m łodej tej in sty tuc ji w d arł 
się system  k o ru p cy jn y  i stw o
rzy ł pole do łam ania etyk i ku 
pieckiej i dobrych stosunków  
gospodarczych-

Zanim  ro z p a trzy m y  spraw ę 
na szerszej p łaszczyźn ie , odda 
jem y głos zarządow i w spom 
nianego Związku, k tó ry  w  ten 
sposób ch arak te ry zu je  sy tuację , 
popierając sw oje w yw ody  fak
tam i:

„O d początku  sw ego istnie
nia G iełda M ięsna w W a rs z a 
wie p rzy ję ła  na siebie obow ią
zek pobierania zaliczek na po 
datki państw ow e. P oczą tkow o 
zaliczki te, pobierane po 1 zł. od 
sztuki w ieprza, b y ły  obliczone 
w w ysokości, rów nającej sie 
tak tycznej należności podatko
w ej; obecnie zaś, p rzy  spadku 
cen żyw ca o praw ie 50 proc., 
zaliczki, pobierane p rzez  Gieł
dę, w ynoszą zł. 3 gr. 50 od sztu  
ki w ieprza, czyli w zrosły  3 i 
pół raza. To sam o m ożna ą jfr  
w iedzieć o op łatach  na rzecz 
Giełdy, poniew aż takow e zosra 
lv  podw yższone z 25 gr. na 80 
gr. od sztuki w ieprza.

T ak nadm ierne pobieranie po 
datku pow oduje z jednej s tro 
ny nadp łaty , z drugiej zaś s tro  
ny od kupca zosta ją  w ycofy 
wane z obrotu kap ita ły , docho
dzące do kilku ty sięcy  złotych 
rocznie, co p rzy  dzisiejszej cia 
snocie na rynku pieniężnym  
nie w pływ a dodatnio na ro z
wój handlu.

Od dnia 19 marca r. b. Giełda Mię 
sna w  W arszawie rozdzieliła na dwie 
czynności to, co dotychozas w ykony  
wało je ltio przedsiębiorstwo.

ŁAŃCUCH POŚREDNK TWA
I tak: przedtem przedsiębiorstwa, 

trudniące się skupem zw ierząt rzeź
nych na prowincji, po dokonaniu u- 
boju w  W arszawie sprzedawały mię
so  detaliście, obecnie zaś zw ierzęta  
rzeźne zakupione na prowincli mu
szą, podkreślam to, że muśzą być 
Sprzedane w  stanie żyw ym  hurtowni 
jiowi, a ten dopiero może dokonać u- 
boju I mięso sprzedać detaliście. Ta

przytnusoya transakcja, rprtnradza 
Jąc zupełnie zbędnego pośrednika, ob 
ciąż niepotrzebnie każdą rre?ną 
sztukę onłatami na rzecz podatków  
państwowych 1 Giełdy oraz zarob
kiem tego "oś.-ednika.

Od dnia 28 maja r. b. Giełda Mię
sna w  W arszaw ie zabroniła kupcom 
hurtownikom otrzym ywania, za sprze 
dany towar detaliście, gotówki 1 na
łożyła na Jetalistów  obowiązek wno
szenia tej gotówki do Kasy Targo
wej, które] jert udziałowcem. Kasa 
Targowa ze swej strony przy w y
płacał u zainkasowanej gotówki kup 
cow i hurtownikowi potrąca na sw o
ją korzyść prowizje, co  również jest 
sw ojego rodzaju zbednem pośrednic
twem, niespotykanem w  żadne, inne] 
gałęzi handlu.

PROTEGOWANI POŚREDNICY
Jednocześnie z zarządzeniem  

G iełdy M ięsnej, w prow adzają- 
cem  przym us sp rzed aży  spro
w adzonego żyw cem  w  rece po 
średników , pow stały  pod prote 
k to ra tem  tejże G iełdy Mięsnej 
firm y „P ecoris", „ B asa r‘\  „Pol 
kadetn", „C er.trozbyt‘‘ i t. p„ 
m ające na celu za odpowiednią 
prow izją u łatw ianie tej sp rze
daży , t. j. od kupca, sp row a
dzającego  żyw iec, przy jm ow ać 
takow y do kom isow ej sp rzeda
ży  hurtow nikow i na ubój.

F irm a „P eco ris '1 o trzym ała 
w yłączność sp rzedaży  w szy st
kich wołów, co już nie można 
nazw ać przyw ilejem , lecz ra 
czej m onopolem . Inne firm v m a 
jącR za zadanie objąć w y łącz
ność na rynkach  trzo d y  chlew
nej, b aran iny  i cieląt o raz mię
sa z tych  zw ierzą t rzeźnych, 
naraz ie  nie lozpoczeły  swej 
działalności, lecz w najbliższej 
p rzyszłości m ają zacząć fun
kcjonować-
TRZECH POŚREDNIKÓW — TRZY 

PROWIZJE
Jak z pow yższego wynika, Giełda 

Mięsna w W arszawie , która miała 
uzdrowić handel zwierzętam i gostw- 
darskiemi, przeznaczonemi na ubój, 
przymusowo wprowadza pomiędzy 
hodowcę • rolnika a konsumenta aż 
trzech pośredników, a to

1) koncesjonowaną firmę,
2) hnrtownika. zakupującego na 

rynku warszawskim, i
3) Kasę Targową,

z których każdy musi coś zarobić.
POCO? MACO? W CZYIM 

INTERESIE?
Zachodzi pytanie, jaki cel miała 

Rada Giełdy w powzięciu takiej, gos 
podarczo szkodliwej dla całego spo- ‘ 
łeczeństw a, uchwały, wprowadzając 
tylu pośredników? Pytanie d!a laika

bardzo trudne, <*la znającego stosun 
ki na GIełdzile je t i ba rdzo proste. 
W skład tych monopolowych firm 
w eszli i mają w ejść radcowie i wła
dze Giełdy.

GIEŁDA >V/ODUJE 
DROŻYZNĘ MIĘS/

Tak ogromne obciążanie po
średnikami każdej rzeźnej sztuki 
powoduje bardzo dużą rozpiętość 
pomiędzy ceną żywca i ceną mię 
sa. Gdy bowiem cena żywca za 
1 kg. wynosi 70 gr., to cena 1 kg. 
mięsa wynosi zł. 1 gr. 05 w hur
cie, przyczem należy stwierdzić, 
że kupiec, pomimo tak wygóro
wanej w stosunku do żywca ce
ny, pracuje bez zysku, a nawet 
częstokroć ze stratą. Te same ob 
ciążenia wywołują i inne zjawi
sko i to bardzo groźne, miano
wicie, kupiec, ratując swój w ar
sztat pracy przed ruiną, obniża 
cenę dotychczas płaconą rolniko
wi, który i tak, według ostatnio 
poczynionych przez nasz Zwią
zek obliczeń, traci na wyhodowa 
nej sztuce trzody chlewnej ca 20 
zł. Gdyby doliczyć jeszcze pracę 
rolnika, koszt pomieszczenia i t. 
p., to strata  będzie o wiele więk
sza.

BEZPRAWIE 5!Ę KOŃCZY
Ostatnio na terenie Giełdy Mięsnej 

w  Warszawie zaszedł następujący wy 
padek: jeden z kupców uetalistów, 
chcąc ominąć łańcuch pośredników, a 
tem samem mieć możność sprzedaży 
mięsa po niższej cenie, zakupił na pro 
wincji kilka sztuk trzody chlewnej i 
sprowadził takowe na targowisko war 
szawskie. by po uiszczeniu należnych 
zaliczek na podatki, dokonać uboju i 
mięso sprzedać w swoim własnym  
sklepie detalicznym. Niestety, Giełda 
Mięsna nie zezwoliła mu na dokonanie 
uboju i zażądała sprzedaży sprowa
dzonej trzody chlewnej w stanie ży
wym, a dla uboju kupienia innych 
sztuk względnie odkupienia tych sa
mych.

Kupiec ten oparł się takiemu zarzą
dzeniu i sprawę skierował do Minister 
stwa Przemyślu i Handlu, motywując 
to tem, że zarządzenie takie jest spi że 
czne i z ustawą o państwowym podat 
kn przemysłowym i z Rozporządzę- ‘ 
niem Prezydenta Rzeczypospolitej w 
sprawie uregulowania obroth zwierzę- ! 
tami gospodarskiemf i drobiem oraz o- ' 
brom hurtowego mięsem, a najgłów- ; 
niejsze, że jest to sprzeczne z zasada- “ 
mi zdrowego handlu, który dąży w ła
śnie do pomijania zbędnego pośrednie 
twa.

Obecnie już mogę stwierdzić, że Ko 
misarz Gieidy p. Rysiakiewicz wydał i 
zarządzenie, by Giełda zezwoliła temu j 
kupcowi dokonać uboju i zabrać mię- 1 
so do sw ego detalicznej > sklepu.

ZRUJNOWANY HODOWCA
Ktoś może powiedzieć, że p o 

mimo przymusowego wprowadzę 
nia przez Giełdę Mięsną w W ar
szawie zbędnych pośredników ce 
na mięsa w porównaniu z rokiem 
l f '  spadła prawie 6 50 proc.,
co sztą ja sam na początku
stwierdziłem, lecz nie zapominaj 
my, że w okolicach W arszawy 
cena ta spadła jeszcze więcej i 
objaw zniżki cen należy przypi
sać z jednej sirony temu, że wieś 
uległa dalszemu zubożeniu i 
sprzedaje żywiec za jakąkolwiek 
cenę, byleby otrzymać choć tro
chę upragnionej gotówki, z dru
giej zaś strony ekspo-t bekono
wy ustał pi awie zupełnie, co stwa 
rza większą podaż, a tem samem 
zniżkę cen.

ROZ W ij A SIĘ PRZEMYT 
MIĘSA

Taki stan rzeczy dał pole do 
rozwoju przemytu mięsa, ponie
waż ceny mięsa w W arszawie są 
wyższe o 30 do 70 proc., zależnie 
od gatunku, od cen w okolicach 
podwarszawskich. Przemyt ten 
odbywa się w warunkach anty- 
sanitarnych, co niejednokrotnie 
odbijało się na zdrowiu konsu
mentów.

Mając wszystko wyżej  przy to
czone na uwadze,  Zarząd Związ
ku Kunców Chrześciian Przemy
słu A'ięsnego zwrócił  się do P a 
na Ministra Przemysłu i Handlu 
z obszernym memoriałem, w któ 
rvm wskazał  najistotnieisze b o 
lączki b ranży  mięsnej w Warsza  
'"ie i p h ec<ve należu oczekiwać,  
że stanowisko,  zaiste w tei spr a
wie r rzez  Pa na  Ministra Flo^ąr-  
Ra j rhm ana  t i swre  na terenie Gieł 
dv Mwsnei \v W arszaw ie  wszys t 
ijje b o p r z k i  z hańdlu zwierzęta
mi rz^źneni  i miesem, a tem sa 
mem WfcrszdWa doczeka sie mię 
sa w cenie w nrzybłSżeńiu równej 
cenom w okolicach p odw arszaw 
skich. “

Do sprawy tej powrócimy.

Kupon 

B e z p ł a t n a  
po  .noc  p r a w n a

I c ie k a w y c h  p y t  fi
W  dalszyrh ciągu gerji U aj 

prosimy o rozwiązanie nsstypu- 
jącyćh zadań;

3. NAJDROŻSZE...
Wyrzekamy się jednych rzeczy 

difc drugich, gdyż są dla nas cen
niejsze. Często zdobywamy się 
na powiedzenie,  że coś jest dla 
nas droższe nad życie. Niezaw- 
sze, nawet  najczęściej,  nie mó
wimy wtedy prawdy. Uprzytom.- 
nijmy sobie b o w ;em, czybysmy 
naprawdę  zdobyli się na poświę 
cenie swego życia?

Są j ednak wypadki,  że poświę 
eil ibyśmy je.

A więc odopowiedzmy szcze
rze, rozważywszy  dobrze:

Co jest dla nas najdroższe, 
droższe ponad życie?

4. ZADANIE KRESKOWE
1. o o o o
2. o o o o
3. o o o o
4. o o o o
5. o o o o
6. o o o o
7. o o o o
8. o o o o
9. o o o o

10. o o o o
Oto dziesięć szeregów kółek 

Dos tawcie  do tych kółek w każ
dym rzędzie kreski pionowe dłuż 
sze lub krótsze, z prawej  strony 
lub z lewej, wdół lub w górę, by 
dzięki temu utworzyły się wiyrci 
zy, któreby można odczytać.  Np. 
przez dodanie kreski wgór&iz le
wej st rony kółka —  utworze  sie 
litera b, krótkiej kreski z prawe* 
strony a i t. p.

Znaczenie wyrazów:  1) mów) 
się o deszczu, 2) inaczej 24 g o 
dziny, 3)  pogardliwie o kobiecin, 
4) małe dziecko, 5) inaczej m ó 
wi, 6)  inaczej zwróci,  7 ) i rwwsj  
wręczy,  8) inaczej d i fkmy/P)  i- 
naczej — ogląda,  10) inaczej i- 
lość deszczu.

Nr. kuponu 2
fi

Nr.gazety 2[5 i

NAJKRÓTSZY CZAS PRZEWOZU, 
UŁATWIONE FORMALNOŚCI CEL- 
NE. DOSTAWA DO DOMÓW., NIS
KIE TARYFY — OTO ZALETY 

FRACHTU LOTNICZEGO 
P. L. L. „LOT“

SAMOLOTY KURSUJĄ
CODZIENNIE

W  C Z T E R Y  O C Z Y  

Intym ne ro zm o w y  Iksa z  Czyteln ikam i

C zy  m ę źs tc e  w o lR ‘1 kochać?
Dokończenie listu z numeru wczorajszega
ODPOW IEDŹ IKSA

Z acznę od najbai dziej zasad 
niczego, w k tó rym  się P an i p y 
ta. dlaczego Pam  nie m oże mę
ża kochać tak. jak  kochanka. 
To tak , jakby  sie P an i z a p y ta 
ła: „D laczego pani h e rb a ta  wię 
tej sm akuje, niż zacierk i na mle 
ku?". „Nie w iem ", m ógłbym  
odpowiedzieć. Aoy P an i w szak- 
te nie pom yślała  (niesłusznie), 
;e zb y t pow ierzchow nie lub pro 
:a|cznie ujm uję spraw ę, po- 
r ie m  P an i odrazu : rzadko  kie- 
Lv ludzie się tak dobierają, jak  
„w korcu m aku“.

O tóż P an i sie tak  właśtfje do
b ra ła  z kochankiem . D latego 
•właśnie on dla P an i ze rw ał z 
narzeczoną, z k tó ra  p rzy jaźn ił 
się cz te ry  lata , a P an i zdradza 
l  nim  m ęża, dla k tórego  P an i 
poza tem  jest bardzo p rzy ch y l
ne usposobiona. To dobranie 
jfe  je s t rzeczą  m &.'? d iem e  w aż

ną i decyduje nietylko o szczę
ściu m ałżeńskim i, ale i o jako
ści p rzyszłego  potom stw a.

W ielki uczony Karol Darwin 
napisał nawet o tem ogromne 
dzieło i stw orzył wiekopomną 
a przez nikogo jeszcze nieoba- 
lona naukę o t, zw.  ̂ „doborze 
płci ow ym ". K idy  m ałżeństw o za 
wie ra ją  ze sobą ludzie, k tó rzy  
się „dobrali1’, byw a ono z regu
ły  szczęśliw e. Jak  sie o tem  
przekonać przed ślubem ? O, to 
sp raw a bardzo pow ikłana i tru 
dna. _ ■

S łyszę, copraw da, w tem  miej 
scu „śm iech na sali" i naiwne 
pow iedzonko: nic ła tw iejsze
go... poprostu  żyć ze soba przed 
ślubem, przekonać sie i już. 0 -  
tóż to w cale nie jest takie p ro 
ste. G dyby tak w szyscy  zaczę
li się m iedzy soba „w ypróbo- 
w yw ać" pod pozorem  zam iaru 
zaw arcia ślubu, wkrótce działy

by sie rzeczy  straszne. Pole d o , 
nadużyć byłoby ogrom ne. P a 
nowie „kobieciarze'* poprostu 
ala „kaw ału" usiłow aliby „w y- 
próbow yw ać" cor„z ro inną nie 
w iaste do czasu, póki nie sp ra 
w iałoby to im więcej kłopotu, 
niż przy jem ności. Słow em , pó
ki nie zostanie w ypracow ane ja 
kieś ustawodawstwo, regulują
ce t. zw. „małżeństwo próbne1' 
(a projektów takich jest już 
sporo!), niesposób czynić z te
go reguły.

Nie pozostaje w iec nic inne
go, jak  zostać narazie przy sta 
ry m  system ie „kupow ania kota 
w  w ork u 1', bo takiem  je s t w ła
ściwie obecne m ałżeństw o, g dy  
m iędzy narzeczonym i „nic nie 
było", a więc, jak  w  P an i w y 
padku. Jest tak  zw łaszcza  w 
m ałżeństw ach, zaw ieranych  z 
rozsądku, a w każdym  razie bez 
wielkiej m iłości. Nie w iem  do
kładnie, jak  było u P an i, ale 
w yobrażam  sobie, że tak : m ia
ła Pani już 27 lat, co n iek tórzy  
ludizie (niesłusznie) już uw aża
ją za staropanieństw o. T rafił 
się człow iek mity, p rzy sto jn y , 
wogóle posiadający  szereg  zalet 
i chcący  się żenić. P o m y śla ła  
P an i sobie, zapewne (a i rodzi

na m oże nalega ła): czas mija, 
nie m ożna już być zby t w ybred 
na, zresztą , chłopiec m a w szyst 
kie zalety, w reszcie dziew ictwo 
w 28-ym  roku życia .tuż też pew 
no porządnie ciążyło, a więc,! 
co tu sie długo nam yślać , cze
kać na te w ielką m uość, k tó ra  
jakoś nie p rzychodzi?  Z P anem  
Bogiem  i przed o łta rz

I tak m ożeby pani jakoś do
żyła do późnej sta ro śc i nie za
znając miłości prawdziwej, jak 
to, zresztą, zdarza sie bardzo
wielu ludziom, Ale trzeba było  
trafu, że ów „odpow iednik", ten 
z „korca m aku '', p rzypadkow o 
się znalazł. A jak już sie zff" - 
lazł. to już przepadło, To sie 
zd arza  i to jest „ludzkie"...

Był taki m ed rze t rzym ski, 
k tó ry  powiedział': „Jestem  czło 
wiekiem  i nic ludzkiego nie jest 
mi obce..." P an i m oże o sobie 
powiedzieć to sarno To trudno : 
miłość, a naw et choćby tylko 
ów „dobór p łciow y" to  z jaw i
ska najsilniejsze i najpo tężn ie j
sze. Nic się przeciw  mm nie osto 
i. Ani m ałżeństw o, ani żadne 
w zględy. N ietylko m ęża lub Ao- 
ne się rzuca z m iłości (albo nie
kiedy naw et tyjłaa ie i pozorów !.

ale niekiedy s ta ry ch  rodzicó.v 
dzieci.

C zy  to jest u W as miłość, 
czy  tylko t. zw. „dobór płcio
w y ’1, tego nie um iałbym  pówićSf 
dcieć. I diatego dobrze, że ni
gd y  ze soba o miłości nie m ó
wicie.

B ardzo  to  P an i pięknie u ję
ła, że P an i nie chce w ym ieniać' 
im ienia miłości nadarem no. O, 
tak . nie wolno ka lać  tego wżnio 
slego uczucia tem. co nien) bvć 
nie m oże. Ale, pow tarzam  na
w et jeżeli to nie m iłość, tylko 
sza ł zm ysłow y, to zupełnie nie 
zm ienia postaci rzeczy .

Co do mnie, jestem  wielkim, 
przeciw nikiem  rozbijania ma*/ 
żeństw a. Z adaw anie sobie gw ał' 
tu także na nic sie nie zda, jak 
się już Patii o tem przekonała. 
G dyby  jeszcze kochanek Pan; 
bardzo nalegał na m ałżeństw o, 
m ożeby m ogła bvć m ow a o se
paracji. Ale on tego nie żada, 
w iec pocóż opuszczać kocha
jącego m ęża albo i dziecko, je
żeli je s t?  Niech narazie zo sta 
nie tak, jak  jest. Jeżeli to ty l
ko szał zm ysłow y, to w krótce 
przem inie, a jeżeli nie. to... pre 
« z e  o  u t ś t  x e u c *c  dać i
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I L O Ś Ć  A N U
1W zru sza ją ce  dzieje pięknego dziew częcia

EIżunia lozejrzała się dookoła i rzekła*
—  Nie uzna pan chyba za zD yt wielka kompromi

tację, że młoda panna ni stąd ni zowąd, nagle 1 popro- 
stu, nieproszona, po sąsiedzku zajrzała do młodzieńca?

—  Ale skądże?
—  Zresztą, będę tu zaledwie chwilkę... ale ładnie 

tu u pana...
—  Może pani łaskawie pozwoli dalej?
Nie czekając na jej odpowiedź, w stał i oprowadził

ią po domu. EIżunia mówiła co chwila:
— Bardzo tu u pana miło... doprawdy.. Tak no

wocześnie, a zarazem z wielkim gustem się pan urzą
dził.

— Chyba tylko w  łaskawych oczach księżniczki?
—  Nie, naprawdę, bardzo mi się u pana podoba. 

Park  śliczny... I wypięknieje jeszcze za parę lat, gdy 
się rozrośnie...

Bolesław już trochę ochłonął z pierw szego wraże
nia. Pożerał oczami księżniczkę, zdumiony jej przyby
ciem i wielce niespokojny, co właściwie mu powie.

EIżunia musiała to odgadnąć, bo rzekła wreszcie:
—  Bez długich wstępów  powiem panu, o co cho

dzi, bo Raczycki z Relskim gotowi natrafić na mój ślad, 
a tego nie chciałabym pod żadnym pozorem, bo trzeba 
byłcs y przerwać naszą rozmowę, która musi się odbyć 
\ to natychmiast...

Po chwili namysłu dodała:
— Ojciec mówił mi, że pan uczvnił mi niemały 

zaszczyt, prosząc o moją rękę. Muszę stwierdzić, że 
wszystkiegobym się na świecie raczej spodziewała, niż 
tego, i przyznam się, że to z pańskiej strony bardzo 
szlachetnie.. Ojciec powiedział mi wszystko i wiem, że 
gdyby nie pan, moglibyśmy odrazu pójść z torbami... 
Nędza? Mój Boże, słyszałam, że coś takiego na świecie 
istnieje, ale nigdyby mi nawet do głowy nie przyszło, 
że mogłaby się stać moim udziałem. Zresztą, ukrywa
no to przede mną starannie... Sama, coprawda, już od 
jakiegoś czasu podejrzewałam, że coś się rwie i kru
szy, ale nie wiedziałam, że jesteśmy już bezpowrotnie 
zgubieni...

—  Księżniczko... —  szepnął Chomowicz błagal
nie. —  ależ to .-  doprawdy... szkoda gadać...

—  Przepraszam  bardzo, nie chciałabym, aby mię
dzy nami pozostały jakieś nieporozunrenia. Pragnę, 
aby wszystko było jasno i dokładnie powiedziane. Tak, 
jak ojciec wobec mnie sprawę postawił, właściwie nie 
mam naw et wyboru... Jeżeli wyjdę za pana, jesteśm y 
uratowani. Rodzice moi będą sobie mogli nadal miesz
kać przez lato na zamku, przez zimę w ich pałacu w ar
szawskim, pan znów kupi od nich pare włók. przez co 
zmniejszy się dług ojca wobec pana, słowem, wszystko 
będzie po staremu. Jeżeli zaś nie wyjdę za nana, lada 
dzień komornicy będą w Tomtrzycach, wszystko pój
dzie pod młotek, licytacja, subhastacja, parcelacja i jak 
to się wszystko nazywa, a my pójdziemv c żebraczym 
kiju w świat. No, czy nie tak soraw a stoi"3

Bolesław wybełkotał:
— To prawda, ab ...
—• Bez żadnego „ale“ ... P rav’da i już: sam pan 

to przyznaje... Otóż, proszę pana, myślałam nad tern 
wszystkiem przez całą noc. Sprawa jest niesłychanie 
prosta: ślub lub nędza. Jeżeli wybiorę ś Iu d , to w każ
dym razie chciałam pana uprzedzić, że będzie to naj
bardziej typowe małżeństwo z rozsądku, niemające mc 
wspólnego z miłością, z mojei strony przynajmniej. To 
właśnie chciałam panu uczciwie i otwarcie powiedzieć.

Przy ostatnich słowach głos jej drżał zlekka. 
Piersi falowały ze wzruszenia.

Dodała:
—  Jeżeli mimo wszystko decyduję się na to mał

żeństwo, rozumie pan, że czynię to, aby ratować ro
dziców, zwłaszcza matkę, jedyną osobę, która tu cierpi 
niewinnie, bo reszta rodzinki, to tacy utracjusze, że na
wet wartoby, aby ich jaka kara spotkała... Słowem, 
proszę ode mnie nie żądać miłości, bo teraz zwłaszcza 
jestem tak przygnębiona wszystkiem, co na mnie spa
dło, że nie odczuwam nic, oprócz wstrętu... W zdrygam 
się z odrazy, że jestem przedmiotem takiego targu.

Bolesław wziął jej dłoń, której mu nie wyrwała, 
i rzekł pieszczotliwie:

—  Proszę mi tylko nie odmawiać tej rączki, to już 
potem... jakoś..'.

—  Co pan chce przez to pow ied/ieć?
—  ...żę otoczę panią taką troskliwością, zab:egli-

wośclą, aż pozyskam dla ■jteble udręczone serduszko 
pani, pocieszę je, uleczę z ran, wsacze ku sobie uczu
cie... przyjaźni conajmniej... a i to już będzie wiele, je-t 
żeli odrazę, czy choćby niechęć, zamienię nawet tylko 
w przychylność..

—  1 myśli pan, że to się panu uda?
—  Mam nadzieję...
W estchnęła głęboko i siląc się na uśmiech, szep

nęła:
—  Uprzedzam, że pójdzie to panu bardzo nie

łatwo.
Odparł tym samym delikatnym tonem.
—  Chętnie poddam się próbie.
EIżunia wstała i podeszła do okna. Może dlatego, 

aby ukryć wzruszenie które ją opanowało, pomimo po
zornego spokoju i zimnej stanowczości.

W reszcie rzekła:
—  Czy pan soDie zdaje sprawę, jaki pan ciężar 

bierze na swoje barki?
—  Toż to będzie dla mnie piórkiem w D o r ó w n a n i u  

z tern, co zyskuję...
—  Zarazem postępuje pan wobec nas dopfawdy 

po wielkopańsku.
—  Czynię to z największą radością...
—  Drogo pana będzie kosztowała ta zabawa. 

Wiem wszystko. Należy się panu od nas trzy miljony...
—  O, niecałe... Nawet grubo mniej...
—  Jakto? A więc ile?
—  Dwa miliony siedemset tysięcy wszystkiego. 

Pożyczyłem je księciu i... już. Przecież są zahinoteko- 
wane na dobrach księcia, wartych o wiele więcej... 
Poza tern pobieram przecież procent... Doprawdy, niS" 
widzę tu żadnego poświęcenia z mojej strony...

—  Podobno ma pan procenty niezapłacone od - 
dawna...

— A teraz nie będę ich wcale pobierał... Nie mo
gę przecież od teścia brać procenty... Jakby to wy
glądało?

—  W ięc pan jest aż taki bogaty-3

Dalszy, ciąg jutra

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reporiaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

A WANT!IRA NA SZOSIE

Samochód Noderskiego minął w szalonym pędzie 
ta tsów kę i zajechał jej drogę. Kierowca taksówki na
cisnął hamulce, rycząc przeraźliw ie syreną.

Musiał stanąć.
W ychylił się przez otw arte okienko I klął:
—  Czego, taki synu, zajeżdżasz?.. Chcesz, że- 

Łytr twoje eleganckie pudło rozwalił i siebie ukrzyw
dził?!.. Nie umiesz, byku, jeździć? W on z drogil

Noderski w ysiadł z samochodu.
—  Cicho tam! —  krzyknął. —  Kogo pan tam wle

ziesz?
A pańtki zasm arkany interes? Pilnuj pan swe

go nosa!
—  Trzymaj pan język za zębami, źębym panu go 

nie przyciął!
—  O,jak Boga tego!., jeszcze będzie mł przyga

dywał! Jaśnie pan, psia jego nędza!
Noderski podszedł do taksówki ! chwycił za 

klamkę.
— Łapy przy sobie!.. Zajęte! —  huknął szofer 

i szybko otworzył drzwiczki, wysuwając długie nog' 
nazewnątrz.

Noderski nie spodziewał się, że ujrzy przed sobą
takiego wielkoluda. Kierowca przerastał go przynaj
mniej o głowę, szerokie bary odgrodziły go od drzwi
czek.

-r- Niech się pan odsunie!.. —  powiedział Noder
ski. —  W ew nątrz jest pewna pani, z którą Ja mam
porachunki!

—  To się pan będziesz z nią liczył, kiedy pan 
chce, ale nie w mojej taksówce!

—  A ja  właśnie policzę się teraz!
—  To się panu zdaje!
Szofer Noderskiego szedł na pomoc swemu panu.
—  Odejdź pan, mówię po dobremu, bo może być 

źle! —  nachylił się szofer ku Noderskiemu.
—  To samo ja panu radzę! —  odparł Noderski
Odsunął się na krok, skinął głową swemu szofe

rowi. I

—  A idźcież wy, dranie, do wielkiej Anielki!.. Co 
to? Napad na szosie? Żebyś ty nie byt mocno u mnie 
przegrany, panie ładny!.. Znam twój numer i policji 
mogę powiedzieć!..

Nagle w ręku Noderskiego błysnął jakiś metalo
wy przedmiot.

—  Ręce do góry i jazda od wozu! —  krzyknął 
Noderski.

Kierowca taksówki przełknął głośno ślinę.
—  Cholera, bandyci, czy co? —  mruknął, usłuchał 

jednak rozkazu i odsuną! się.
Noderski otworzył drzwiczki. W  głębi wozu sie

działa przerażona Tecia. Patrzyła szeroko otwartemi 
oczami na Noderskiego i drżała z oburzenia i strachu.

—  Co to ma znaczyć, parne hrabio? —  zawołała.
—  T o znaczy, ze przesiądziesz się do mojego sa

mochodu! —  zaw tłał.
—  Nie! —  krzyknęła. —  W olę, żeby mnie pan za

bił, jak mam się dostać w pana ręce!.. Nie wiedziałam, 
że mam do czynienia z takim człowiekiem!.. Prędzej- 
bym się śmierci spodziewała, niż zbrodniarza w panu!.. 
Z r°wolwerem na szosie! Jak prawdziwy zbój!

Nie liczyła się już ze słowami. Rozpacz skłaniała 
ją do obelg,

—  Nie jestem zbóiem!.. Tylko nie pozwolę robić 
żartów  z siebie!.. Przyjechałaś ze mną i ze mną wró
cisz! Chcesz, czy nie! Jeśli nie przesiądziesz się dobro
wolnie do mojego samochodu, zabiorę cię siłą!.. Nie na
myślaj się! Prędzej!

—  Nie wyjdę stąd!
—  Zobaczymy!
Złapał ”ją  za rękę j pociągnął do siebie. Instynk

townie, bez namysłu, zatopiła drobne ząbki w brutalnej 
dłoni, szarpiącej jej rękę.

Syknął z bólu i puścił.
—  Gryziesz?.. Ja i tali dam sobie z tobą radę!
W skoczył do samochodu.
Broniła się rozpaczliwie. Mocne ramiona Noder

skiego oplotły ją jak węże. Usiłowała drapać, kopać.
W  nierównej walce prędko jednak traciła siły. Czu

łą, że słabnie i ostatnim wysiłkiem krzyknęła *■< zcacz
J iw ta

—  Ratunku! Ratunku!
Nagle uścisk ramion Noderskiego zelżał. Jakieś 

mocne ręce szarpnęły ich oboje, splecionych w walce.
—  Dość tej zabawy! —  usłyszała panna Tecia 

basowy głos kierowcy taksówki. —  Pozbieraj pan sw e
go szofera z szosy i dawaj stąd nogę!..

Ciało Noderskiego w strząsnęło się, jakby od czy
jegoś uderzenia. Ręce opadły mu bezwładnie.

Kierowca wywlókł go z wnętrza wozu i starał się 
ustawić na nogach.

—  No widzisz, bracie, na co przyszło? Czego za
czynasz z Mikołajem?.. Nie znałeś go, to go teraz po
znałeś!.. Dałbym sobie radę nie z takiemi, iak ty!.. My
ślał, że bubka z rewolwerem się przelęknę!..

Oszołomiony przez chwilę Noderski oprzytomniał. 
Wściekłem spojrzeniem obrzucił wielkoluda — kie 
rowcę.

—  T y mnie jeszcze popam iętasz!..
—  No, no, no!. Nie tak prędko, przyieniniaczkii'.. 

Poznamy się kiedy, to niewiadomo, komu bedz 
przykro!..

—  Słuchaj, Teciu! —  zwrócił się Noderski ri ; 
dziewczyny. —  Zapamiętaj sobie, co ci teraz po 
wiem!.. Przysięgłem sobie i słowa dotrzymam!.. T ' 
wiesz dobrze, co postanowiłem i bądź pewńń. źo >- 
nie wszystko, by swego dopiąć!.. Z moich rąk się n’* 
wymkniesz!..

—  Nie strasz mi par. pasażerki!..
—  Niech się p a r nie w tiąca  nie do swoich rzeczy'
Odwrócił się, szukając oczami swego szofera. Le

żał jak nieżywy na ziemi.
—  Nic mu nie jest! —  ooiaśnił kierowca. —  Za

raz przyjdzie do siebie. A teraz moje uszanowanie! — 
roześmiał się.

—  Gdybym miał rewolwer w ręku, nauczyłbym 
cię rozumu.

Taksówka ruszyła. Noderski patrzył na oddalające 
się czerwone światełko. Zacisnął pięści.

—  Już ja cig dostanę! —  szepnął do siebie.
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Polska -  Belgja w tenisie
W  trzecim dniu meczu teniso

wego między Polską a Beigją o 
puhar Davisa rozegrano z powo
du niepogody tylko jedno i to też 
niedokończone spotkanie między 
Tłoczyńskiego a Naeyaertem.

Pierwszego seta wygrywa zde 
cydowanie Polak w  stosunku 6:4. 
Belg gra dużo lepiej, n lt w  spo
tkaniu z Hebdą, stawiając miej
scami bardzo zacięty nawet opór. 
Drugiego seta po emocjonujące! 
walce wygrywa znów Tłoczyński 
tym razem w  stosunku 10:8. 
Mistrz Polski gra słabiej n il w  
spotkaniu z Lacrobc, Jest nierów
ny, długa szybka piłka Belga zu
pełnie mu nie odpowiada.

W trzecim secie, podczas któ
rego Naeyaert pada ofiarą kurczu 
nogi, gra zostaje przy stanie 7:6 
dla Polaka przerw ana za zgodą 
obu stron z powodu deszczu.

Dziś dokończenie spotkania 
Tłoczyńskiego z Naeyaertem oraz 
ostatnia gra pojedyńcza Hebda—  
Lacrobc.

Sądząc z dotychczasowego 
przebiegu meczu, spotkanie z Bel 
gją należy uw alać za wygrane.

W następnej rundzie spotkamy 
się z Estonją, po wygraniu z któ
rą napotkamy na bardzo niebez
piecznego przeciwnika w postaci 
Austrji.

Warszawscy pływacy we Lwowie

Polska wygrywa lekkoatletyczny trójmecz bałtycki
W  sobotę rozpoczął tlę  w  Rydze lek

koatletyczny trojmeci państw bałtyc
kich z  udziałem reprezentacji Polsld, 
Estonjl i Łotwy.

Bardzo słabo prezentują się sawod- 
nlcy łotewscy, tak ie  walka rozgrywa 
się właściwie pomiędzy zawodnikami 
polskimi i estońskimi.

Rewelacją zawodów byt wspaniały

wynik Kusoctńsklegrp w  biegu na 5000 
metrów, a mianowicie 14:40,6 sek. Wy 
nik ten jest nowym rekordem Polski, 
lepszym od dotychczasowego rekordu 
Kusocińskiego o 1,2 sek.

Wyniki zawodów przedstawiają słę
następująco:

100 mtr.: 1) Tom sot (E.) 11,3 sek.,

Sensacyjne zwycięstwo Legii
Legja —  Austria (Wiedeń) 3:1 (1.0)

W e Lw ow ie rozegrany zostanie 
w  niedziele m ecz w aterpolow y pół
finałow y o w ejście do Ligi miedzy 
Delfinem (W arszawa) a Czarnymi 
(Lw ów) z  w ynikiem  7:3 (3:1) dla Del 
finu.

Nadto odbył się m ecz pływacki
m iędzy kombinowanym zespołem De!

fin — Legja (W arszawa a repr. Lwo 
wa. M ecz w ygrali goście 69:53, W  
zawodach tych rekord okręgu war
szawskiego na 100 m. na w znak u- 
stanowila Morawska 1:36,7. Nadto 
Kot miał w biegu 100 m. na w znak 
1:22,8.

Sukces Polaków w  Czechosłowacji
W  Morawskiej Ostra w is  z  okazji

35-lecia istnienia Deutscher Sportve- 
rein W itkowitz odbyły się w ielkie za 
w ody lekoatletyczne z udziałem spor 
tow ców  niemieckich, czeskich ł pol
skich lekkoatletów z Czechosłowacji. 
Palacy odnieśli w  zawodach szereg  
sukcesów. Zająll oni: w  biegu na 100 
m. 1-sze miejsca (11,7 sek.), na 800 m. 
2-gie m iejsce (38,7 sek.), na 800 m. 
1-sze i 2-gie (2:14,8 i 2:16), w reszcie  
na 5.00 m. 2-gie miejsca z wynikiem  
17:05,6. W  rzucie oszczepem  Pola
cy zajęli 1-sze miejsce (45,50), w  
skoku o tyczce 1-sze i 2-gie miejsca

(316 ł 818). Poza tem w  skoku w zw y t  
obsadzili 2-gie miejsce, w  rzucie ku
la 2-gie i 8-cie, w  rzucie dyskiem  
2-gie, w  skoku wdał 3-cie (612), w  
biegu przez płotki 2-gie m iejsce, a w  
rzucie dyskiem  oburącz 3-cie m iej
sce. W  sztafecie 4x100 m. P o lacy  u- 
zyskali wynik 49 sek., zajm ując 2-gie 
miejsce.

W  ogólnej punktacji zw ycięży! Pol 
ski Klub S portow y z czeskiego Cie
szyna. Klub ten w y sy ła  najlepszych 
swoich zaw odników  na igrzyska P o 
laków  z zagran icy  w W arszaw ie.

L i g a  w a t e r p o ł o w a  -
br. 5:15, 5- EKS 1 gra 1 pkt. st. 
br. 1:1. Brak w  tabeli meczu EKS 
—  M akabi, przerwanego przy s ta  
nie 2:2. Mecz ten będzie jeszcze 
dokończony.

W Krakowie rozegrany został 
mecz materpolowy o mistrzost
wo ligi waterpolowej między A. 
Z. S. Warszawa i Makabi. Mecz 
ten zakończył się na remis 1:1 
•(0:1). P ierw szą bramkę zdobył 
dla Makabi Riterman, a następnie 
wyrównał dla A. Z. S. Baranow
ski.

T abela Ligi W aterpolowej 
przedstaw ia się teraz następują
co: 1) Makabi 4 gry 6 p kt st. br. 
6:2, 2) Cracovla 5 gier 6 pkt s t  
br. 10:7, 3) AZS 5 gier 5 pkt. et. 
br. 9:8, 4) Legja 5 gier 2 p kt s t

W Krakowie w niedzielnym me 
czu piłkarskim kombinowana dru 
żyna W isły pokonała Koronę w 
meczu o puhar 7:4.

W niedzielnym meczu piłkar
skim o mistrzostwo ligi śląskiej 
Śląsk pokonał Amatorski KS 5:0,

Tour de France
17-ty etap biegu ko 

larskiego dookoła Francji z Lucliori 
do T arbes wygrał Francuz Magne w  
czasie 2 godz. 51 min. 46 sek. D y
stans etapu w ynosił 91 kim.

W  klasyfikacji ogólnel pierwsze 
m i-isce zajmuje bezapelacyjnie F ran  
cuz Magne, który obecnie ma jut 
przewagę 19 min, 47 sek. nad W ło
chem Marton. 17 etapów Magne prze 
był w  czasie 106 godzin 6 min. 35 sek. 
M artano ma czas 105:26:42, a trzeci 
zkolei V erw aecke 105:26:42.

W  klasyfikacji drużynow ej dużą 
p rzew agę m a Francja.

1) Francja 317 godz. 11 min. 39 sek.
3) W łochy 319 godz. 34 m. Ssek.
8) Hiszpania 1 Szwajcaria po

319:85:23
4) Niemcy 321:19:41.
5) Belgja 823:85:88.

Minęły te czasy, kiedy 
drużyny austrjackie potrafiły nam 
naprawdę czemś zaimponować. 
W czorajszy mecz należał do rzę
du spotkań, które ogląda się z 
wielkim niesmakiem.

Gra była niesłychanie brutalna 
i w niczem nie przypominała mię; 
dzynarodowego spotkania to w a
rzyskiego. Położyć to chyba na
leży na karb bardzo nieudolnego 
sędziowania p. Romanowskiego, 
który całym szeregiem niezrozu
miałych rozstrzygnięć wyprow a
dził drużyny z równowagi.

Grę rozpoczyna bardzo ładne- 
mi atakami Legja. Goście nie nie 
mogą pokazać, naw et słynny śro 
dek ataku Sindełar wypada dziw 
nie blado. W  29 minucie udaje się 
Grabińskiemu strzelić pierwszą 
bramkę dla Legji.

Po przerwie gra nabiera na o-

strości, goście rozgrywają się i 
są coraz lepsi. W  10 minucie łącz 
nik Austrji Stroh zdobywa wy
równanie. Od tej chwili goście 
gniotą. Załamują się, gdy w 30 
minucie sędzia dyktuje rzut kar
ny dla Legji niewiadomo z jakie
go powodu, zamieniony pewnie 
przez Martynę na 2-gą bramkę. 
Na trzy minuty przed końcem 
Gburzyński strzela trzecią bram' 
Rę dla swych *barw.

D:

Rucłi —  Cracovia 4:2
HAJDUK.I W  W ielkich H ajdukach 

rozegrany  zosta ł tow arzyski mecz pli 
karski m iędzy Ruchem i C racovią. 
D rużyna Ruchu w ystąp iła  z kilkoma 
rezerw ow ym i, mimo to w y g ra ła  4:2 
(0:2). W  pierw szej połow ie bram ki 
dlą C racovi zdobyli Żem baczyńskl 1 
M alczyk, a po przerw ie bram ki dla 
Ruchu strzegli L oew y (2), Buchwalo 
i Kubzda.

Regaty wioślarskie o mistrz. Polski
W niedzielę w  drugim dniu regat

wioślarskich o m istrzostwo Polski w y
niki byiy następujące: jedynki pań mi
strzostw o Polski: 1) P lew akow a (Wil
no) 5:10,2, 2) Grabicka (W KW );
czwórki pań mistrz. Polski: 1) WKW

Bfey Kotarski 
dookoła Wielkopolski
W  sobotę ł riiedzielę rozegrany zo

stał wielki kolarski dwuetapowy w y
ścig szdęowy Poznań —  Kościan —  
Poznań 400 km. przy Udziale czoło
wych kolarzy polskich. Pierwszy etap 
w ygrał Lipiński (Skoda), który jed
nak na drugim etapie odpadł. W  pierw 
szym etapie odpadli Olecki, Michalak i 
Korsak -  Zaleski. Drugi etap  w ygrał 
Starzyński. O stateczny wynik: 1) Sta
rzyński (Legja) 14:21:6, 2) igniaciak 
(Prąd) 14:21 :<L 3) Moczulski (WTC), 
4) Więcek (Resursa), 5) Urbaniak 
(Skoda), 6) Matjasz (Poznań), 7) Lan 
ge (Poznań).

KOLARSKIE MISTRZOSTWA 
ŚWIATA

Kolarskie mistrzostwa świata, które 
odbędą się w dniach 10 — 19 sierpnia 
b. r. w Lipsku, otrzymały już imienne 
zgłoszenia zawodników od 10 państw, 
a mianowicie: Czechosłowacji, Wę
gier. Luksemburga, Bułgarji, Irlandji, § S tern . 
Austrji, Danji, Anglji 1 Łotwy.

Udział ponadto zgłosiły państwa:

4:41,6, 2) BKW 4:46; czwórki mistrz. 
Polski 1) BTW 6:02, 2) WKS Grodno 
6:10; ósemki nowicjuszy 1) Kaliskie 
T .W . 6:32, 2) AZS Poznań 5:33; dwój 
ki bez sternika mistrz. Polski: 04 Po
znań 6:39, 2) Piockie TW  6:47; czwór 
ki młodszych T W  W łocławek 6:12,8, 
2) Kolej. KW Bydgoszcz 6:19; czw ór
ki bez sternika mistrz. Polski W arsz. 
T W '5:52,6, 2) 04 Poznań 5:58; jedynki 
mistrz. Polski 1) Verey (AZS Kraków) 
6:31), 2) Tilgner (W T W ); czwórki no 
wiciuszy Kolej. KW Bydgoszcz 6 :1 .,8, 
2) WKS Grodno 6:13; dwójki bez ste
ru mistrz. Polski 04 Poznań 7:28,8 
W TW  7:10; jedynki nowicjuszy 
niewicz (W TW ), "2) Balicki (AZS Kra
ków) ; ósemki młodszych AZS Poznań 
5:33,6, 2) Kklłskic TW  5:33,8; jedynki 
itiłodszych Kabyliński (W T W ) 7:01.8, 
2) Poczebut (AZS W arszaw a) 7:19,8; 
dwójki podwójne mistrz. Polski Warsz. 
TW 6:19,6, 2) AZS Warszawa 6:32; 
ósemki o mistrz. Polski i nagrodę Pa- 

Prezydenta R. P. Bydgoski* TW 
04 Poznań 5:38.

I l i

Sa Prezyi 
:27,4, 2)

P1Francją, Belgja, Holandja, Hiszpanja, 
Italja, Szwajcaria, Szwecja, Polska i—  
oczywiście —  Nłensieni cy.

[ 2) Trojanowski 11,3 sek. o pierś zi
pierwszym, 3) Kivitas 11,4 sek.

Kula: 1) Heljasz 15,03 mtr., 2) Wii- 
ding (E) 14,78 mtr., 3) Suuk (E) 14,65 
mtr.. 4) Dimsa (Ł).

80C m tr.: 1) Kucharski 1:55,2 sek. 
2) Fatal (E) 1:58,2 sek., 3) LesickJ 
1:58,7 sek.

Skok w dał: 1) Kuttis (E) 6,97 mtr., 
2) Rudzitis (Ł) 6,855 mtr., 3) HofmaD 
6,80 mtr., 4) Raen (E).

O szczep: 1) Jurgis (Ł) 65,90 mtr.,
2) Sule (E) 63,63 mtr., 3) M ajner (E); 
59,64 m tr., 4) Lokajski 59,73 mtr.

110 m tr. z pioikam i: 1) Tom son (E) 
15,7 sek., 2) Wieczorek 16 sek., 3) 
Beckmari 16,5 sek.

500 m tr.: Bieg ten był najlepszą dla 
nas konkurencją, gdyż startu jący  w 
nim obaj Polacy zajęli dw a pierwsze 
miejsca. Kusociński był klasą dla sie
bie i walczy) tyłka z czasem. Zwycię
żył wczasie 14:40,6 sek., co stanow i— 
ak wspomnieliśmy —  rekord Polski, 
rugie miejsce zajął Fjalka 15:27,8 s.,

3) Proom (E) 15:31,1 sek.
4 po 100 m tr.: 1) E stonja 44 sek., 2)

Polska 44,4 sek., 3) Łotw a 44,5 sek 
Po pierwszym dniu prow adzi Eston

ja 72 pkt., 2) Polska 62 pkt., 3) Łotw a 
34 punkty.

Na podstawie zdjęć fotograficznych, 
które ilustrowały finisz i metę w biegu 
na 100 m etr., odbytym  w Rydze, w  ra 
m ach trójm eczu Bałtyckiego, w  sobo
tę, w  wyniku tego biegu dokonano po 
prawki, a mianowicie przeniesiono Tro 
janow skiego z 2-go na czw arte miej
sce. Dało to 2 punkty różnicy w punk
tacji ogólnej na korzyść Estonji, a na 
niekorzyść naszą.

Mimo to po w czorajszym , niedziel
nym dniu zaw odów, w ostatecznej 
punktacji trójm eczu zwyciężyli Pola
cy, m ając 134 punkty, na drugiem miej 
scu Estonja 129,5 pkt., 3) Łotw a 72,5 
punktów.

W yniki zaw odów  niedzielnych przed 
staw iają się następująco:

200 m tr.: 1) Bieniakowski 22,8 sek., 
2) Tomson (E) 23 sek., 3) Kivitis (Ł) 
23 4 sek.

D ysk: 1) Eriding (E) 44,14 mtr., 2) 
Dimza (Ł) 43,06 mtr., 3) Heljasz 42,43 
m tr. Na piątem  miejscu Siedlecki 42.10 
mtr.

1500 m tr.: W  biegu tym dw a pierw 
sze miejsca zajęli Polacy, przytem  nie-_ 
podzianką jest doskonały w ynik Ku

charskiego, który świethym  finiszem 
znacznie zbliżył się do Kusocińskiego. 
1) Kusociński 4:00,1 sek., 2) Kuchar
ski 4:01,8 *ek. 3) Fatai (E ) 4:04,4 sv 

Skok wkwyz:  rław czyk, który przyj 
Jechał do Rygi w  niedzielę o 4 rano.i

10 .0 0 0  widzów!!!
Zespól bokserów  w arszaw skiej Gwia 

zdy  w składzie pięcioosobow ym  wal 
czyi w  niedzielę w  Łodzi z kombino 
wanyfn zespołem  łódzkim H akoah—

Gwiazda zw yciężyła  w ysoko
9:1.

W sespolb Gwiazdy był mistrz
Polski, Rotholz którego osoba śclą- ___ ______ ______________  ________
gnała na mecz olbrzymią liczb* w l- |  ja 3:30 sek. na trzecletn Łotwa 3:30,6 
dzów, sięgającą 10.000. sek.

startow ał mimo zmęczenia i uzyskał 
w ynik 180 cm. Taki sam w ynik osiągi 
nąi Estończyk Schmidt, w obec tego o- 
baj zaw odnicy podzielili 1-sze miejsce.' 
Trzeciem i czwartem  miejscem podziel 
liii się: Polak Luckhaus i Estończyk 
Kaim pc  175 cm.

400 m.: 1) Biniakowski 50,8 sek., 2) 
Rattus (E) 51,2 sek., 3) Kuskls (E)J 
51,6 sek., 4) Lesicki.

Tyczką: pierwszem i dmgiera miej-' 
Kem  podzielili s if  Luckhaus i Estoń
czyk Aermtui, mając wynfk po 880 cm.( 
Trzeciem 1 czwartem miejscem podziel 
Uli się Polak Sznajder i Łotysz Liepins 
po 370 cm.

10.000 m tr.: 1) Fiałka 33:14,3 sek., 
2) Noji 33:14,5 sek., obaj Polacy.

W sztafecie 4 po 400 mtr. pierwsze' 
miejsce zajął zespół polski, s ta rtu jąc  
w  składzie: Lesicki — Kucharski —  Ku' 
sodński i Bianiakówski, w czasie; 
3:26,3 sek. Na drugiem miejscu Eaton-]

Igrzyska Sportowe Psiaków zagraniu.
M. S.) Gdzieś daleko w  czelu

ściach kopalń północnej Francji i 
W estfalji, gdzie polski górnik t y  
je j pracuje. Gdzieś w dalekiej 
Brazylji czy Stanach Zjednoczo
nych, dokąd wyemigrował w  po
szukiwaniu chleba polski robot
nik, tam  wszędzie pow stała w o- 
statnich czasach w spaniała, im
ponująca naw et nam w kraju, or 
ganizacja sportu, oparta na jak- 
n? .i len szych, na jaknajnow ocześ- 
mejszych wzorach. Nasz polski e- 
migrant w najgorszych choćby 
warunkach, hołduje zawszę zasa
dzie. że „gdzie Polak, tam Pol- 
s!uj“ i tei właśnie tak drogiej ipu

Polsce stara  się za wszelką cenę 
przysporzyć nowych obrońców, 
nowych obywateli. Rzecz cieka
wa, że ten właśnie „zarobkowy*4 
emigrant, człowiek prosty zrozu
miał, czem jest w dobie dzisiej
szej sport, jakie jest jego znacze
nie i jakie daje korzyści.

W  dniach od 1 do 8 sierpnia 
odbędą się w W arszaw ie Pierw
sze Igrzyska Sportowe Polaków 
z Zagranicy, zorganizowane 
przez Radę Organizacyjną Pola
ków z Zagranicy z okazji II Zja
zdu Polonji zagranicznej.

Igrzyska Sportowe, które zgro 
madSfl na stadjonie Wojska Pol-

tklego przeszło 400 zawodników
ze wszystkich ośrodków polskich 
będą imprezą potężną, ijnponują-
cą we wszystkich szczegółach. 
Dla nas w kraju Igrzyska będą 
świetnym wskaźnikiem sił żarów 
no Emigracji, z którą się po raz 
pierwszy bliżej zetkniemy, j-ak i 
naszych reprezentacyj krajo
wych, gdyż w ramach Igrzysk 
przewidziano cały szereg spot
kań między krajem a Emigracją.

Jeżeli w piłce nożnej 1 lekkiej 
atletyce zwycięstwo powinno, a- 
le też nie bez waiki przypaść w 
udziale krajowi, o tyle w boksie 
gdzie zobaczymy cały szereg bo
kserów, mających już wyrobione 
nazwiska na rynkach międzyna
rodowych, zwycięstwo j>owinno

przypaść w  udziale Emigracji, 
która, poeżąwszy od wagi lek
kiej, reprezentuje napraw dę bar
dzo poważną klasę.

W  boksie emigracyjnym pierw 
sza skrzypce będzie grała Fran
cja, z bokserami tej miary, co 
„Casimir“ Beszterda, Jabłońscy, 
czy Lange.

Prócz boksu, dziedziną, w któ 
rej odegra ważną rolę, będzie ko 
larstwo. Szosowcy z Francji osią 
gają na 100 kim. czasy grubo po 
niżej 2 g. 50 — 2 g. 40  minut, 
jak na nasze krajowe warunki  są 
to czasy naprawdę doskonałe,  i 
nasze wiadze kolarskie dobrzeby 
zrobiły, zwracając uwagę na „e- 
migrantów“ przed generalną ba- 
talją szosową z Niemcami, od któ

rej dzielą nas już tylko tygodnie.
Jeżeli chodzi o aport kobiecy, 

to zobaczymy na bieżni W alasie 
wiczównę i Przybylską, startują
cą prawie że we wszystkich kon
kurencjach, w tej dziedzinie A- 
meryka ma przewagę bezapela
cyjną.

Obszerne rozpisywanie się nad 
Igrzyskami przechodzi nasze kom', 
petencie, to należy dt» pism spor
towych, my z naszej strony rzu
cimy hasło: W  dniach 1 —  8 sier 
en i a, każdy, in teresu]- 
tem, winien znaleźć się na trybu
nach stadionu W ojska Polskie
go, aby dowieść, że i my w kra
ju interesujemy się Em igracją,.że 
jest ona dla nas również droga. 
Jak my dla utył**
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Pogrzeb wiceprez. Dra Ignacego Landaua

T e a t r  Im . J . S l s w t c k l e g o
Frau le in  D o k tó r

fis grają i H  i n i m s i i t k )

Krakowska klasa B.
aaa miejsica " .7" .i i  Bagatela*. „M arzenie 22
na pogrze b j j)om Ż o in irrm  „Płonące serca"

| A dria  „O biad  o 8-m ej“ 
i A tlan tic  .Ja rm a rk  m iłości'1 i „N iepo 

trzeb n a"
| Wczoraj przedpołudniem  z szarfy. Za nią postępow ał pluton : lickiin na cze le .  Rada miejska j
domu żałoby przy ul. św. Jana 3 i s traży pożarnej, niżsi funkcjo- j m. Lwowa wysłała

R ozgryw ki to klasie A  zosta ły w  ub. j wyprowadzono na miejsce wiec?.- narjusze magistratu. Za k ara- i sw ego delegata, w iceprezydenta  \ P rom ień: „Pożegnanie z bronią’1
tygodniu  iakończene, natom iast W dal- ^  zwłoki bł. p. wanem kroczyła rodzinę, a nieco j dra Chajesa. Pozatem w po-]Sl»nko« koszoe kłopoty*'
T u S T a T S * ?  Ignacego Landaua. w ice '  dalej przedstawiciele władz | grzebie udział wzięli senatorowie j
większa zainteresowanie z uwagi że, o j prezydenta m iasta  Krakowa. rządowych, samorządowych t j i  posłow ie  oraz przedstawiciele | ^ c| eej,a; Musisz sią ożenić'*

w ojskow ych. ; ca łego  szeregu stowarzyszeń ; W. od* „Żle koebau i Franscht Tone"
W pogrzebie wzięła udział in j sp o łecznych  i kulturalnych m 

co ip o re  rada miejska z prezy- j Krakowa. i • - j  K lik  $1
dentem m. Krakowa drem Kap ! j ja*

ty tu ł  m istrza i w icem istrza, k tórzy , f\Ja eze le konduktu ża łobnego  
w ejdą  de rozgryw ek .  wejście do k lasy  j o s t ę p o w e j a orkiestra p ra c o w -  
A ;  w alczy az 5  d ru żyn . D la o r j e n - ^  . ■ i ■
tac ji podalem y tabelę k l. B. grupy k ra - i nikow magistratu m e isk ieg o

i/cię
gier punkty *to * .  bramek

17 29 45:14
17 26 48:11
)7 25 59,18
16 20 25:19
17 19 42.29
17 17 3 7:30
17 17 31:29
77 77 377:33
77 7o 26:38

16 74 2531
\6 17 22:38
16 5 16;55
17 0 12)76

kow skiej. 

Nazwa kła bu
Unia
N adw iilan
2 .  F. G.
t,obzowlanka
Siła
C zarni
Prądniezanka
Polonie
H akadar
Sparta
Patria
O rlęta
Ju trzenka

U nia—Prądnfczanka 3:1
Z asłu ione  zw ycięstw o Uni, która po  

zaciętej walce zdobyła dalsze 2  p u n k ty  
i  silnie um ocniła się na czele tabeli.

NadwićUm—Slla  3<2
Zaw ody d o l i  ciekawe p rzy  lekkie; 

przewadze N adw iilanu ,

C z a r n i— Orlętc 4:1
P rzez cały czas zaw odów  znaczna  

przewaga zwgciętców, O rlęta ja k o  ca- 
ło l i  przedstaw ia się b słabo.

Z. F. 6 .— Patria 6:0
W ysokie zwycięstwo d ru żyn y  fa b 

ryczne j n a d  ostro grającą Patrią. Wy- 
odpow

| przybrana w
nrejski  

czarne żałobne

nik uiada przebiegowi gry.

Sparta—P olon ia  Oi©
Gra równorzędna. Więcej z  g ry  m ia

ła je d n a k  d rużyna  S p a rty , która nie 
um iała  w ykorzystać  szereg dogodnych  
sytuacji.

H akadar—Ju trzen k a  2:1
D rożyna  Ju tr zen k i jes t ty lko  destar- 

aeynią punktów  i bramek, g d yż w  do
tychczasow ych rozgryw kach jeszcze nie 
zdobyła, aul jednego p ynk tu . Spadek  
J u tr ze n k i do klasy C  je s t n ieunikn iony.

Kabel—H aglbor 5:2
W ynikiem  tym  drużyna  Kabla u zy 

skała z powrozem prow adzenie w  swej 
grupie.

W i e l i c z a n k a — Si a w i n k a  3:1
Zasłużone zw ycięstw o W ieliczbnki 

nad  słabo grającą w tym  dniu  Ska-  
winką.

G arbarnia  Ib.-Podgórz© Ib 12:2
Zaw ody o m iztrzostw o k lasy  A ., re

zerw  d ru żyn  ligow ych zakończy ły  się 
w ysokim  zw ycięstw em  d ru żyn y  G ar
barni. która  w ystąpiła  z  k ilkom a  gra 
czam i drużyny  ligowej. B ram ki zdo
byli W ożniak 4, H arlender  3, Czub 3, 
P eluus i Skóra  po jed n e j, dla poko
nanych W acław i Szary ,

W isła  lb .—Korana 7:4
W isła g r tła  bardzo dobrze zw łaszcza  

do przerw y. Korona grała  niepotrzebnie 
oztro. B ra m ki dla W isły zdobyli O lek- 
zik  3  (karne) Filo 2, Feret i K oziarski 
po jed n e j, dla K orony S za ry  i Lamot.

Kjtastrnla niilscjkliia
k .  K r a k o w a

Józef  Marszałek, urzędnik fir
my Francka w Skawinie, jadąc 
m otocyklem  w kierunku Krako
wa, najechał w gro. Gaj na 
przydrożny  s łup telegraficzny  
skutkiem c z e g o  deznał c iężk ie
go  uszkodzenia kości c iem ie
niowej i krwotoku. W ezwana  
p ogotow ie  ratunkowe przewie-  
zlo  Marszałka do szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. M otocykl  
zosta ł  za p a ln ie  rozbity.

Straszny wypadek
podczas pracy

W  czasie pracy w nowowy-  
budowanej sztolni „Danuta"  
gwaręctwa rudy i węgla  z Czerny  
pow. chrzanow skiego , górnik  
Józef  Glen, lat 43 z Czerny  
został przygnieciony spadającym  
z w y so k o śc i  1 m. 70 cm. ka
mieniem w ęglow ym  o wadze  
450 kg . i doznał ciężkich w e w 
nętrznych obrażeń. Glema ko
ledzy  wydobyli natychmiast z 
pod bryły i przew ieźli g o  do  
szpitala w Chrzanowie.

Zam ach sam obójczy
w c e li  w ięziennej.

Ostatnio policji toruńskiej 
w padła  w ręce  groźna szajka  
zaw o d o w y ch  złodziejów-włam y-  
Waczy, których wraz z niej. 
Twardowską W eroniką, liczącą  
zaledwie 18 wiosn życia o sa 
dzono w areszc ie  policyjnym.

Tw ardow ska prawdopodobnie  
w obaw ie  przed karzącą ręką 
sprawiedliwości w zamiarze p o 
zbawienia się życia , przecię ła  
sobie u rąk ży ły .  Star jej jest  
nie bardzo groźny.

Na początku zabawa,.
a potem nożem  w serce .

Na folwarku Staw ce, niedaleko  
Krasnegostawu miała miejsce  
zabawa weselna.

K iedy już towarzystwo było  
mocno pod gazem, wynikła  
kłótnia pomiędzy dwoma uczest  
nikami Stanisławem W osiem i 
Janem Szubratowskim.

W pewnej chwili Stanisław  
W o ś w yciągnął nóż i wbił go  
z całej siły w serce Szubra-  
towgkiego.

Szubratow ski brocząc krwią, 
upadł na ziemię i po kilku za
ledw ie  minutach w yzionął ducha

Zbrodniarza aresztowano.

Kradzieże
Tetz Zofji zam. w Krakowie 

przy ul. P iłsudskiego  L. 9 skra
dziono z n iezam kniętego przed
pokoju garderobę wart. około  
500  zł.

Klugerowi Antoniem u zam. w 
Krakowie przy ul. Skawińskiej  
L. 23 skradziono 3 .000  zł. w 
g o tó w c e  oraz garderobę i b ie 
liznę męską i damską wart. o- 
kolo 2.000 zł.

Eójka podczas 
zawodów sportowych.

W dniu dzisiejszym na boisku  
A Z S w Lublinie podczas za
w odów  m iędzy drużyną polską  
a żydow ską powstała  na trybu
nach  wśród publiczności bojka, 
przyczem  publiczność wtarg
nęła na boisko.

Zawody zostały przerwane, s ę 
dzia uciekł z boiska. Kilkanaście  
osób zostało  poturbowanych.

W ezw ano policję, które rozpę
dziła roznamiętnionych sportow 
ców.

InU do kie:
8 30 A u d y c j a  porano*, 10‘oQ Nabo-
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W a ta k n  bia łej  g o r ą c z k i— z a 
w i s ł  n a  s z ta c h e ta c h  u c iekając  

p r z e d  p o b ity m  p o l i c j a n t e m

O trzym aw szy  sobotnią ty g o 
dniów kę, warszawiak, niejaki 
Łukasz Pełka, udał się wraz z 
kolegami do restauracji. Po kil- 
kugodzinnej libacji, Pełka, nad
używszy alkoholu w drodze po
wrotnej d o  domu, zamiast do 
sw eg o  mieszkania przy ul. Ra- 
dzymińskiej 23, wszedł do d o 
mu nr. 2 przy ul. Łamanej i 
przez pom yłk ę  przez uchylone  
drzwi d osta ł  s ię  do mieszkania  
szew ca , Franciszka W oźniaka.

Nie zwracając uwagi na zdzi
wienie domowników, przybysz  
położył się najspokojniej na ka
napie z zamiarem przedrzemania  
się. W o f n is k o w ie  usiłowali u- 
sunąć ze  sw e g o  m ieszkania in
truza, co wprowadziło  w pasję  
pijanego Pęikę .

W y b ił  kilka szyb  w oknie, 
przewrócił s tó ł  i szafę, poczem  
w szed ł d o  sąs ied n iego  mieszka
nia gdzie  pozrywał firanki z 
okien.

Przerażeni lokatorzy  dali 
znać do policji X V -go komisar- 
jatu, skąd w ysłano na miejsce  
przodownika oraz trzech p o s te 
runkowych. Pełka  pa widok  
policji, pod wpływem  nadmiaru 
alkoholu uległ atakowi białej 
gorączki.

W drodze do komisarjatu p o 
bił i pokopał eskortujących go  
policjantów, a w yrw aw szy  się 
w pew nej chwili z rąk p oste 
runkowych wbiegł na posesję  
domu nr. 20 przy ul. Radzy- 
mińskiej, gdzie  w u c itczce  przez 
parkan zawisł na sztachetach  
przyczem dotkliwie się zranił.

N ieb ezp ieczn eg o  awanturnika  
zdjęto z parkanu a ce lem  unik
nięcia dalszych awantur za ło żo 
no mu kaftan bezpieczeństwa.

Tak ob ezw ładn ionego  prze
w ieziono go do lokalu X V -g o  
komisarjatu, gdzie  pierwszej p o 
mocy udzielił mu lekarz pogo-  
tdwia. D o  czasu wytrzeźwienia  
niefortunnego amatora napojów  
w yskokow ych  zatrzymano w 
areszcie.

O b erw an ie  s ię  chm ury  

w  M ogilan ach  1 K rzyw aczce.

Wczoraj o k o ło  godz. 13. na 
przestrzeni między Mogilanami 
a Myślenicami pasem szerokim  
około  5.km, przeszła gw ałtowna  
burza, połączona z oberwaniem  
s ię  chmury.

Centrum burzy leżało nad 
Krzywaczką. W skutek u lew y  
wezbrał gw ałtow nie potok Krzy- 
waczka i zalał kilka d om ów ,

Szajka  k o lp o rteró w  f a łs z y w y c h  
5 z ł o t ó w e k  przed  s ą d e m  

k r a k o w s k im
O d  początku roku 1933 p o 

kazywała się w Krakowie w ięk
sza i lo ść  fałszywych monet 5 i 
2-złotow ych. W sz c z ę te  dcścho- 
dzenia zosta ły  ukoronowane ni e-  
spodziew anym  wynikiem:

O to  przytrzymano na dworcu  
kolejowym  w Krakowie agenta  
handi. Rnfała Szn ula Feiwin-  
gera i handlatza drobiu Eisiga  
Schlaefi iga, Kiedy zbadano  
wartość waliz posiadanych prze?, 
wymienionych handlarzy, znale
ziono w nich 150 sttu k  fa łszy
wych monet 2-z ło tow ych .

W obec takiego wyniku prze
prowadzono rewizję w miesz
kaniu Schlaefriga, a tam aresz
towano dalszych wspólników  
handlarzy fałszywemi monetam i  
a to handlarza drobiem Arona  
i iscLera i Samuela Lempla  
handlarza w ęgla .

7  toku przesłuchań areszto
wani przyznali się, że wspólnie  
puszczali w ob ieg  fałszywe mo
nety 5 i 2 -z lo tow e, których do- 
sterezał im Freisingar. Mieli w 
ten sp osób  puścić w o b ieg  96  
sztuk w onet 5-z ło tow ych  i 340  
sztuk falsyfikatów 2-z łotow ych .

Sprawa tych w szystk ich  o- 
szustów  znalazła się wczoraj  
przed trybunałem  krakowskiego  
sądu okr. karnego.

Trybunałowi przedw odniczy  
s. o. dr. Bobilewicz, wotują s ę 
dziowie dr, Kraus i dr. Rżąca,  
oskarża p rok . dr. Topiński,  
bronią dr. Goldblatt, dr. Luks, 
dr. SoehneJ i dr. Gutfreund.

Straszny wypadek 
na ul. Krupniczej
Wczoraj w południe sp ło szy ł  

się koń dorożkarski stojący w 
w zaprzęgu przed kawiarnią  
Renesans z  n iewiadomej przy
czyn y  i w czasie  biegu d o r o ż 
ka zaczepiła  o klucz otwartego  
hydrantu przy ul. Krupniczej 3 
skutkiem czego  został uszko
dzony hydrant, a w łaściciel d o '  
rożki A ndrzej Koza zosta ł  
ranny.

Wstrzymanie 
egzekucji podatków
Prezes izby skarbowej w Kra

k ow ie  w ydał p o d leg łym  °rga -  
nom ‘polecenie  wstrzymania  
wszelkich egzekucji na terenach
zn iszczonych  klęską powodzi.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe  
(„D uco") we wszelkich kolorach  
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel- 149-79.

domoeei sportow e. 2000 Tranumisja j 
97araiawy, 20 02 W iadom ości bieżące, 
22‘IS Feljetou,

Dyr. w o d o c ią g u
u to a ą ł w  Jastarni.

Wczoraj w czasie ratowania  
tonącej nauczycielki Ew y Hu- 
bertowej, utonął inź. Stanisław  
Aleksandrowicz, dyrektor w odo
ciągów lw ow skich , włoki Hu- 
bertowej i in i .  A leksandrowicza  
w yłowiono. T ego  sam ego dnia 
zaczę ły  tonąć jeszcze cztery  
osoby, z których zdołano u- 
ratować trzy, czwarta młoda  
dziewczyna, nieznanego n a 
zwiska utonęła.

Przy tej sp o so b n o śc i  wyszła  
na jaw wadliwa organizacja ra
townicza, rozporządzająca zbyt  
szczupłym  personelem  ratun
kowym jakoteż sprzętem . Zgon  
trzech o só b  w yw oła ł  przygnę-  
biajęce w rażenie  w Jastarni i 
ok o licy .

D yrektor  inż. A leksandrow icz  
znany b y ł  powszechnie we L w o
wie i c ie s z y ł  s ię  wielką sym-  
patją lw iego  grodn. U b y ł  jeden  
z dzie lnych  i zssłuźonych  o k o 
ło rozwoju miasta obywateli.  Zgi
nął po bohatersku ratując cudze  
życie .

Pobita przez męża
P o g o to w ie  ratunkowe w e z w a 

no na ul, Zamojskiego 33, gdzje  
Karolina G rabowska L. 53 żona  
blacharza została pobita przez  
męża garnkiem podczas sp rzecz 
ki. Lekarz pogotow ia  stwierdził  
rany c ię te  czoła , powieki gór
nej, dolnej i nosa. Po opatrze
niu przew iezione ją d o  szpitala  
Św. Łazarza.

A reszto w a n y  za kradzież
r z u c ił  aię p o d  tra m w a j.

U b ieg łe j  niedzieli po godz.  
10-tej rano prowadził ul. Kra
kowską posterunkow y P.P. n ie 
jakiego M ieczysław a Sterka, a- 
resztow anego  za kradzież. W  
pewnym momencie Stark rzucił  
się pod przejeżdżający tramwaj. 
Zawezwano natychmiast p o g o 
tow ie  ratunkowe. Lekarz stwier
dzi! o gó ln e  potłuczenia i kilka  
drobniejszych uszkodzeń. Prze
wieziono g o  na oddział chirurg, 
szpitala św. Łazarza.

„Czuły1* narzeczony 
z ul. Niewiadomej.

O  godz . 20-tej w y jeżd ża ło  
Pogotow ie  ratunkowe na ul.  
Niew iadom a 15, g d z ie  A n n a  
Felic, !. 21, kucharka zam. przy 
ul. Krakusa 1. 23 pobitą  została  
przez narzeczon ego ,  Karola Ber-  
dziakiewicza. P o  opatrzeniu  
przew iez ion o  ją do szpitala św  
Łazarza.
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